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Dwie umowy pokojowe
Dlaczego Palika nie podpisała umowy Nr. 2?
Sov iety, Turcja, Rumunja, Cze 

;hosfov acja i Jugosławja poapi 
sały w Londynie tak' sam pakt, 
jam poprzedniego dnia pudpisa- 
to osiem pańsrw, między innemi 
i trzy pierwsze, które przystąpiły 
do następnej umowy i Rolska. 
Różnica między temt Daktami jest 
ta, ie  pierwszy pa«t jest zam­
knięty w łańcuchu państw zwią­
zanych granicami, zas drugi pakt 
jgst otwarty i mogą doń przystą 
pić wszystkie inne państwa. Pol­
ska drugiej umowy nie podpi­
sała.

Powoay tegu nza iadu'.„ następująco 
ną  iowa „Gazeta Potyka"

Protok<y Nr. 2 jest otwarty, czyli 
Mtrerza JO powszechności. Gdybt ją 

(psiagnął, bytoy usprawiedliwiony. 
Możliwość tego wydaje się jednak wąt 
pliwa. Natomiast Ju rt jen. napastni­
ka oi nu wi jedno z głównych zagad­
nień powszechne) konferencji rozbroję 
ulowej. Protokół otw any zgłasza 
więc iakgdyby pretensje do je? zastą- 
pienia, łPM d łu to  nrzecłe* nonferencia 
rozbrojeniowa trwa, akt tego rodza­
ju joot przedwczesny i mogący stwo­
rzyć pozury chęci ubocznego uddzia

D ft  wyihoćttwa 
Ula Kpt. Skarżyńskiego
Od korespondenta PAT. w ŁJue 

nos Aires otrzymujemy pocztą 
lotniczą pod datą 24 Vk nastę­
pujące szczegóły, puby tu kpt. 
Skarżyńskiego w A. [entynte.

Hrzed owo* m Kpt. S t  S ka,liń sk ie­
go z uw  n< * dres Jo  Brazylji —ez\ - 
dent Republiki generał A. P Justo n- 
dzieifl mu sper:al.ie! audiencji, intere­
sując. się wysoce aokonanym przez 
niego lotem i życząc mu dalszych suk 
ceśow.

Na cześć na*ze**o turnus odbyły się 
na lotnisku „El > aio ira r"  zhiorow, 
ćwiczenia całych 'lorylli samolotów 
wojskowych argentyńskich. Szef Ig. 
nłetwa wojskowego gon- Annei M. Zu 
loaga. wydai na cześć k o t  Skarży n 
•kiego przyjęcie, na kióre rrzybyti 
prtedsta rrlwicte r tąd a  argentyńskiego 
i wojskowości.

W  przeddzień odlotu odbyła się w 
lokalu Benku Polskiego i PKO wzru­
szająca' uroczystość wręczenia kpt. 
Sk?'żyńsKie-nu daru wychodźtwa pol­
skiego z Argentyny. W  otoczeniu licz­
nie zeb-anych przedstawicieli tbwu- 
.zys^v organl2 rcyj peskich, dyrek­
tor PKO wręczył kpt. SL-.rży.isklemu 
Książeczkę oszczędnościwwą na sumę 
1.000 pazów argentyńskich, złożone 
fhu w  upominku przez wychodżetwo 
polskie w Argentynie. Kpt. Skarżyń­
ski wzruszony ao głębi dziękował dy- 
rektorowi E. BączKowsiGStnu w  serde 
dznyeh sowach.

G I E Ł D A
Dolar w obrotach prywatnych 6.55, 

rubel zluty 4.87, duinr zloty 9,25, gran. 
czystego złota 5.9244,

lywarni, na tok prac, w których wszy 
scy biorą jeszcze bczpośred.ii udzjJ 

I to jest powód, dla którego podpisu 
Kolst .ta protokóle Nr. 2 nie pędzie.

PRAS* n ie m ie c k a  
ZDENERWOWANA 

Cała prasa zagraniczna z w yjąt­
kiem prasy tńen.ieckiej wita z radowo 
leniem pakty podpisane w I ond^me. 
Podkreślają ich dużą wartość i podito 
szą, że oznaczają one faktyczne za­
pewnienie pokoju na Wschodzie. Część 
pism twierdzi, że pośrednio ozr aczają 
te pakty zabezpieczenie się przed Ja- 
penją 1 biemcami.

Prasa niemiecka jest natomiast bar­
dzo zdenerwow aną i twieruzl, że pak­
ty te oznaczaj4 m. In. '.apelną zmianę 
nastawienia polskiej polityki sagranicz 
nej. Dziennik Hugenberga daje mię 
dzy w ierszami io  zrozumienia, że pakt 
ten mógł dojść do skutku tylko dzięki 
istnieniu rządów Hitlera. Niemcy obec 
nie doprowauziły, że tyle państw, któ 
rych Interesy są tak rozbieżne złączy­
ły się razem.

K o n f e r e n c j a  l o n a y A s K b

za m rze  d ziś?
Losy konferencji gospuaarczej zda­

ją bię być ndtno wszystko pt<esąd«w 
nc. Prawdopodobna w czw arta 
wpłynie wniosek o odroczenie Konfe­
rencji na dłuższy oki .s czasd. Amery­
ka czy.i] wysiłki, by zrzucić ze siebk. 
winę rozbicia konferencji. Prze cna no 
dalszych obrad i będzie upew iiie  glo» 
sowala i*ze< iwko wnioskowi o odro­
czenie.

Nikt z odpowiedział., ych męzow *to 
nu, reprezentujące swoje państwo f-j 
konferencji, nie daje ścisłych informa 
cyj ani nie wypowiada opinji O uzeb le  
gu prac konferencji londyńskiej. W 10 
nie delegacji amerykańskiej udbywają 
się ciągle narady i ciągle porozumie­
wa się ona 1 prezydentem Poosevci- 
tem. Nadzieje na zmianę stanuwisku 
Ameryki są żad.ie. W tych warunkach 
odroczenie konferencji cważace jest, 
jako honorowe wyjście z sytuacji.

Wywczasy P. Prezydenta
i urlopy ministrów

Wczoraj rano wyjechał z W ar 
sza Wy do Ud/ni Prezydent Rzpli 
tej, żegnany na aworcu przez
wszystkich obecnych w stolicy 
członków rządu z zastępującym 
nieobecnego preir ;ra Jęarzeje- 
wicza, m in istrem  prof. Zawadz­
kim aa czeit. Prezydent Kzplitej 
wyjecnał Wczoraj na oapoczynek 
letni, który zamierza spędzić na 
pełnym morzu na statku „Gdy­
nia". Statek ten, aczkolwiek ma­
ły, posiada bardzo wygodne ka­
biny i ładną jadalnię. Nie jest ró 
wnieź wykłuczonem, że p. Prezy 
dent spędzi część lata w jakiejś 
miejscowości nad morzem.

Minister spraw zagranicznych 
Beck wyjechał wczoraj wieczo­
rem do Wilna, dokąd przybył z 
Pikiliszek Marszałek Piłsudski.

Gen. B a ib o  d o c z e k a ł s ię  w re s z c ie  p e g o d y

Hydrcpiany włoskie lecą do Islandii
w

Po długiem i denerwuj; cem o-1 droplanów włoskich poa Kierów-1 wyspy isiandji. Start eskadry na 
czekiwaniu w Londonderry, wczo nictwem gen. Ealbo wyruszyła I stąpił O godz. 13-ej w zupełnym 
raj, jak donosi PAT, eskadra hy- Ido dalszego lotu. Najbliższym Cel puiządkOi, ...

llem lotu jest Raykjawik, stolicaI ,

Niezwykły napad w Wiedniu
Dwóch młodzieńców obrabowało urząd pocztowy
W  lEDEN (P A T ). -  W czoraj 

wieczorem został dokonany w 
urzędzie pocztowym w dziel­
nicy wiedeńskiej Doebling zuch 
wały napad rabunkowy. Dwóch 
młodzieńców w umformach po-

i oznajmiło pełniącemu służbę 
urzędnikowi, aby udał się na­
tychm iast do dyrekcji, urzę 
dnik uczynił zadość temu żada 
niu. P o  chwili zjawili się w urzę 
dzie pocztowym jeszcze dwaj

cztow ych zjawiło się w urzędzie ludzie, którzy wy dobywszy re­

wolwery. wezwali urzędniczki 
do ustawienia się pod ścianą^ 
poczem zrabowali kaso pocztó­
wki Zabierając ze sobą 21.925 
szylingów. Napastnikom udało 
się ujść przy pomocy sam ach >- 
du.

Z a k a ła  p o w . m orskiego

[tnist iiin liii i m l i t i i i  li t m iiiii
(Sw .) Zakałą pow. morskie­

go był niejaki Franciszek Hal- 
inan, były maż zaufania niemiec 
kiego „Sejm und Stnai Buro ‘, 
który rozwijał intensywną dzia­
łalność na rzecz hitlerowskiego 
ruchu w Gdańsku.

PowJatowa Komenda Policji 
wobec istnej plagi pożarów w 
obrębie powiatu morskiego, 
wszczęła skrupulatne dochodze-

J e d e n a ś d e  g r u p  p r a c o w r r ir z y c n

liiw  w im
/winistfc °twp Opieid Społecznej w j 

oatt* doniosłe rozporząc z^nic w irow a 
dzającę ^ -z o n  martwy* przy wyplu­
cie zasiłków prncow nutom umysło­
wym. Jedei aście kategoryj piacowul- 
kow, do których należą między inne- 
ini: nanczycielc, pt acownlrv żeglugi, 
tartaków, aegielń, beioniami i t. p., 
przedsiębiorstw budowlanych, drogo- 
wycn, brukarskich i wodnych cnwow 
ni, hoteli, pensjonatów, kiuhów apor­
towych t wyścigów konnych a* razie 
utraty pracy w  terminie ściśle określo

tym dia ooszctegolnycn kategoryj r.a 
leżeć będzie ao pracowników sczono 
wych

Prze oisy o „sezonie martwym* doty 
czą również przedsiębiorstw państwo­
wych: „Foczia, Jelegraf i Teleron“ i 
P. K. P Procownicy kolejowi i poczto 
wi uważani będą z i  sezonowych, jeże 
ii v/ zwirzku 7 okresem udjpów , se­
zonowych prac hndowlanych byfi za 
trudnieni p. cejsclowo lub zastępczo 
niedlużej niż 8 miesięcy.

ma w wyniku których okazało się 
że zbrodni kilkakrotnych podpa- 
iań, tia skutek których poszkodo­
wani ponieśli straty sięgające 
dziesiątki tysięcy złotych, syste­
matycznie dopuszcza) się Hal-

mann, W ooec takiego stanu rze­
czy, Sąd Okręgowy w Gdyni na 
kazał natychmiastowe a,esziowa 
nie Halmanna, który obecnie w 
więziennej cełi oczekuje za swe- 
zbrounte kary.

W  Wilnie odbędzie się konfe­
rencja w aktualnych sprav.ach / 
polityki zagranicznej. 2  wyjaz­
dem premjera Jędrzejewicza ro; 
począł się martwy sezon w p6ii 
tyce wewnętrznej. Obecnie bawi 
już r.a urlopie kilku ministrów i 
w najbliższym czasie wyjadą in­
ni. W  kołach politycznych utrzy 
mują, że posiedzenie Raay Mini­
strów odbędzie się dopiero w 
sierpniu, po zakończeniu okresu, 
urlopowego.

C zjr p r o f .  M e l s S n t r  
z a w  n l ł  Ś m ie r c i D r a b ik a ?

Powszechuy żal, jaki >budci< p rze j 
wczi s.iy jo n  znakomitego artysty, 
s. p. Drabika — wywolul. te i  liczne 
dociekania .ia .cm„t przyczyny zgo- 
no.

P rzyczyny zgoim są ubauttie bada­
ne przez odpuwiednłch biegłych z pń 
lecenia prokuratury. Badania *4 pro 
wadzone pod Wiymnklmn znakomite­
go znawcy, laktm Jest pro!. Grzywo- 
D jbrouskL  Dotychczasowe wj-piki 
świadczą, że nrof. Metscner przept 
wadził o r -ra c p  natężycie, a w .ec nie 
ponccl ocyor ja z ia la o su  za śmie*' 
artysty.

Pogrzeb I. p. Drace 1 odbyt jk * 
wczoraj przy thunaym uoztale pu 
bllcznoścL

Potrólny mord 
nad jeziorem GenewsKlem

O negdaj rano w wiosce Bu- 
phe, Dołożonej nad jeziorem 
Lem ańskiem  w Szw ajcarii zo­
sta ła  dokonana ootworr.a zbro­
dnia. Nieznany opraw ca w r>oc \ 
w targnął do m ieszkania wieśni? 
ków Blanców  i uderzeniem m f>  
ta  potrzaskał czaszki wieśniąką 
ferm y 6-letniego Ja n a  Blattca. 
jego żony, Jan in y  i córki t<org- 
Narzędzie potw ornej zbródrtl 3 
kilowy młot znaleziono w po­
koju zam ordow anych. S iła  ude­
rzenia zbrodm arza była tak wie! 
ka. że krew opryskała ściarn 
na pare m etrów wysoko.

Zachodzi podejrzenie, że strn 
szny mord został dokonany nie 
w celach rabunku, a kryie s; 
za nim jak aś zagadkowa zem 
sta.

Straszna śmierł pasażerki taksówki
w zderzeniu z wozem na ulicy Warszawy

Wczorajszej nocy, około godz.
2-e j, na ul. Grochowskiej, przed 
domem Nr. 93, miała miejsce ka 
tastrora zderzenia taksówki z wo 
zem do przewożenia mebli.

Przebieg katastrofy, vg*dłUg 
zebranych przez nas lnformacyj, 
orzedsta się jak następuje:

Oto w taksówce, prowadzonej 
)r*ez Bronisława Pawlika (Mol 
.iawska 4 5 ) , Który był lekko po 1 
chmielony, jechali pasażerowie 
—  jakiś mężc yzn» z kobietą. W 
pewnej chwili, gdy sańtóchód

mknął pełnym gazem, rozległ się 
nagle trzask. To taksówka naje 
chała cala siłą na olbrzymi wóz 
należący do firmy ..Bracia  
C hotom scy“ (W ronia ?).

Dał się słyszeć ogłuszający 
krzyk. Potem wszystko ucichło.

Jak Się okazało skutki zderze 
nia były straszne, bowiem dy­
szel wozu. przebiwszy przód sa 
mochoJu, ugodził pasażerkę Ka 
zimierę Wal :zak (Targow a 49) 
z taką siłą, s t padła trupenj. Szo 
fer został iekko ranny. Pasażer

zaś w yszedł bez szwanku. NU 
zdołano jednak ustalić jego na 
wiska, gdyż bezpośrednio po *■, 
castrofie zbiegł.

jadący wozem: Michał Dąb­
rowski, Stanisław YyszynSKi i 
Jan Brzeziński odnieśli tylko lek 
kie rany. Konb jednak obydwa 
zostały ranne, pizyczem jedne­
go, ••annego więcej trzeba było 
dobić.

Pawlika aresztowano. Zwłoki 
ofiary tragicznego wypadku prze 
wieziono do prosektorjunr

3 4 *  Z e s z y t  w y ż s z y c h  s f e r  t o w a r z y s k i c h  p . Ł SIOSTRA MAR JA
W  da Rahupil ma momłkioh kinskanh bBalrHumlrioli «>«■ m RDIlilDIII MMMMI I I  PDMnrn •di nbfcia «e wszistkieb U oiM  knlmUdi im  i  D U M  HHIF8L, I I M !  2



Komu to potrzebne
by pracownicy ubezpieczeń społecznych zostjll pokrzywdzeni?

W skazaliśirry w poprzednim
•artykule, na kłębow iska dziwo 
lagów. jakie zaw iera pro jekt 

(pragmatyki służbowe] dla pra­
cowników ubezpieczeń społecz­
n y ch . n iep ji r/ebnie i dziwnie 
fa so w a n y  przez pewne czynni­
ki z M inisterstwa Opieki S po- 
łcczen j. W ytknęliśm y niezgod­
ność fcwsuwanych norm Draw 
nvch z ustawą, k tó ra  służy za 
podstawę

Już ta „podstaw a", choć o T  
lei niebo je s t korzystniejsza od 
pragm atyki, otrzym ała w św ię­
cie pracow niczym  wielemówia- 
ce miano ustaw y „wyw łaszcze­
niow ej". cóż dopiero mówić o 
pragm atyce, która nie tylko ran 
nie goi. ale nowe zadaje. ,.W y„ 
w łaszeza" ona daiei pracow ni­
ków z nabytych praw, które w 
ustawie ..w yw łaszczeniow ej" o- 
calały .

P ro jek t pragm atyki uderza 
,że -szczególna siła ■ w  s t a n  ch. 
zasłużonych pracowników za­
kładów uhezpiecezniow v ch ." dzia 
dających  na- terenie Małopolski.
I Chodzi tu przedew szstkiem  o 
pracow ników  Zakładów Ubez- 
jpieczeń od wypadków we Lw o­
wie I b. Zakładu P en sy jn egc, 
Obecnie Z. E  P . U. we Lwowie. 
/ D otychczas obow iązujące w 
'•tych zakładach przepisy służbo 
.we, ktpre ma znieść pragm aty­
k a . stw orzyły  dla pracow ników 
stałych  specjalne fundusze eme 
rytalne: Coprawda zarówno u- 
staw a, rak 1 pro jekt pragm aty­
ki przewiduje „zachow anie" na 
hytych praw w zakresie świad­
czeń em erytalnych i'odpraw y 
w stosunku do pracowników sfa 

dych, ale pragm atyka czyni dfu 
Si szereg wyjątków^ w Jakich 
pracow nicy mosra W ójpozbawie- 
ni wspomnianych korzyści. Wy­
starczy  n.p„ żehv pracownik 
nie w yraził zgody na przenie. 
sienie go .na inne mieisćg. .-żeb-y' 
nie. przyjął ido wńidomdści ża- 
«in/in 'i;ot,n  o o h n iżce1 pobo­
rów., a . postrada prace i zaopat 
rżenie em erytalne bedące \vv- 
nikGm dotychczasow ej pracy.

To ieden snośób w yw łasz­

czania** pracowników z naby­
tych  praw. Badź co bądź jest 
w tym  powodzie do „w yv lasz  
czeńia" jak iś  cień powagi, jest 
parawan, k ry ją cy  rzeczyw istą 
prawdę, upstrzony hasłami o 
..dobra służby", o „konieczno- 
ściach gospodarczych", o ..cież 
kiej sytuacji placówki społecz­
nej"... Ale w naśtepnych sposo­
bach naw et te j frazeologicznej 
elegancji niema, by pracownika 
pozoawić dobrodziejstw, w któ­
re w ierzył przez długie lata siu 
żby, które były mu otucha, że 
starość bedzie miał zapewnio­
na, które zdobywał w łasna pra 
ca i w iasnym  groszem !

T aki np. artykuł 13-ty za naj 
większe przestępstw o pracow ­
nika, pociągające za sobą n aj­
cięższa kare, bo zwolnienie bez 
żadnej odprawy i bez względu 
na stabilizacje, uważa m. in 
niestawienie sie do pracy w cią­
gu 5 dni „bez uprzedniego lub 
następnego usprawiedliwienia 
nieobecności". Fakt ten prag­
m atyka traktu je .jako ..porzucę 
nie pracv przez pracow nika", 
a wiec „rozwiązanie umowy o 
drace przez pracow nika".

M ożnaby tu przykładów przy 
taczać bez liku. że pracownik 
znajdzie się konieczności pozo­
staw ania -poza służbą przez 5 
dni. lecz to nie jest ważne. De­
cydującym  momentem, zgodnie 
z artykułem  13-tym , jest uzna­
nie nieopecności za „usprawie-

dliowiona“. lub „nieusprawiedli­
wiona". Przecież w każdej 
chwili władza bedzie mogła o- 
i-zec, te usprawiedliwienie uwa­
ża za niedostateczne i z miejsca 
w yrzucić pracownika na bruk.

Ten sposób rugowania niewy­
godnych pracowników' nie może 
być zasłonięty parawanem gór 
nej frazeologii, jest już w yraź- 
nem czatow aniem  na okazje, by 
pracow nika zgnębić moralnie i 
m aterialnie, usuw ając go z w ar­
sztatu pracy, przy którym  miał 
zajecie przez długie lata.

Gdyby więc projekt pragm a­
tyki ocalał, gdyby dokonała sie 
rzecz, k tóra  nie powinna być 
do pomyślenia, aby pragm atyka 
W proponowanej firmie znala­
zła aprobatę —  świat pracv sta 
nąłby wobec faktu o wręcz nie­
obliczalnych następstw ach. Ta 
ka .regulacja stosunków służ­
bow ych" w ubezpieczeniach s d o  
łecznych musiałaby odbić sie 
równięż na pryw atnym  rynku 
pracy, który chętnie czerpie 
wzory, jeśli chodzi o pogorsze­
nie sy tu acji m oralnej i m ateriał 
ńei pracownika.

Pragm atyka niesie krzywdę 
światu pracy, krzvwdc tern bo­
leśniejszą. że- nieuzasadnione 
żadnemi koniecznościam i. dla­
tego w' dobrze pojętym  intere­
sie; stiołeczrum  powinna bvć 
w ycofana i poddana gruntów 
nei rewizji.
■ ■ ■ ■ n n B m r a n m i

lVesoty Kącik

w e s o ł y  p r o c e s
U lic z n ic a  o k r a d z i o n a  „ n a  p o d c h ó d "

,0  procesy kobiet publicz­
nych o okradzenia gościa „na 

.podchód"^ zdarzają się na porząd 
ku dziennym, bo odkąd istnieje 
ha świecie prostytucja, zawsze 
łączy się z nią okradanie męż­
czyzn, to znów odwrotna sytuac 
ja -w  której prostytutka pada 
ofiarą gbścia, jest rzeczą nad­
zwyczaj rzadką.

W czoraj właśnie taki wypadek 
był sądzony w sądzie grodzkim, 
XIP oddział przy ulicy Poznań-

P ię c io zło tó w k a  w  ustach
i je j  t o t a ln e  s k u l k i

(S . F .) Człowiek, który w dzi­
siejszych kryzysowych czasach 
zobaczy na platformie tramwajo­
wej zgubioną przez kogoś 5-h.io- 
złotów kę, inusi chyba mieć żelaz 
ne nerwy, żeby się me wzruszyć

P. Wiktor bztank nie ma żtlaz 
nych nerwów i, gdy ujrzał na 
piattormie wyżej wymienioną mo 
netę, dostał silnego bicia serca 
i zawrotu głowy.. Zdążył na 
szczęście na Jebnąć monetę nogą 
i dopiero po minucie, gdy pierw 
sze wzruszenie minęło, nachylił 
się, żeby skarb podnieść.

Zrobił tc naturalnie nieznacz­
nie. Zaczął od poprawiania pod 
wiązki,, potem sznurowadła i gdy 
poaeszwą dotarł do ukrytej pod 
podeszwą pięc.ozłotowki, usły­
szał nad sobą głos kontrolera: •

—  Poproszę o bilet do kontro
li.

Na chowanie dó kieszeni' ; nie 
było czasu. Pan Wiktor przesila 
nął rękę po twarzy i ulokowaw­
szy bezpiecznie monetę w ustach, 
wyprostował się i ofcazat bilet.

T  zeba trafu, że na najbiiż- 
, szyni przystanku wsiadł od tram 
waju krewniak p.  Sztanka, p.  Zy 
gmunt W iniarski.

—  W iktor! —  ucieszył Się. — 
Jak żona?

—  Mmm... —  beknął p. Sz., 
■9k mogąc otworzyć ust

— C o o ł  „••

—  Mnnn...
—  Wikto r !  Upiłeś s i , '  y  ? 

sirbie w arjata robisz -
—  Mmm...
P. Zygmunt obraził s.  ̂ .. 

żarty.
: —  Iii jotę udajesz, żeby mi te 

10 złotych nawalić, coś mi je już 
od miesiąca winien? Chcesz, dra 
niu, do Tworek iść, żeby długów 
nie płacić?

—  Mmm...
— - W iktor! lak pragnę zdro- 

Wia, jeżeli mi po ludzku nie od­
powiesz, tylko po krowiemu bę 
dzleSż beczał, strzelę w pysk! Ga 
daj ro ci jest?

—  Mmm...
P. Zygmunt nie wytrzymał i

zgodnie 
lił.

z prz)izeczeniem strze-

Pięciożłotówka wyskoczyła z 
ust p. Sztanka i trafiła w oko ja ­
kiejś niewiasty, która z przeraże 
nia i bólu; kopnęła stojącego o- 
bok pana w binoklach. Binokle 
spadły, zaś oślepiony ich właści­
ciel kopnął na chybił traril sąsiad 
kę z drugiej strony, ta ze strachu 
ugryzła w ramię konduktora, a 
ten dopiero zatrzymał tramwaj. 
Zjawił się policjant i sprawcom 
sa jścia  pp. Sztankowi i Winiar­
skiemu spisa! pi tokół o zakłócę 
me spokoju publicznego. Zapła- 

"  t l  grzy w ńjf,./ ’

skiej. Ponieważ cała sprawa roz 
patrywana była przy drzwiach 
otwartych -— przeto możemy po 
dać fą w całości.

A  w ię c  przed sędzią staje nie- 
bizydka dziewczyna Frymeta 
Sztokfisz, użyczająca płatnych 
rozkoszy w sw'em mieszkaniu 
przy ulicy Żórawiej i opowiada:

-— To było tak. Zazwyczaj w 
naszej branży jest zastój i tylko 
w soboty, niedziele, na pierwsze 
go \ na piętnasrego schodzą się 
panowie. A tak to oni sobie w 
kąciku każdy jak może, obywa­
ją się bez kobiet. To jak w jeden 
wieczór przyszło do mnie odra- 
zu czterech lalusiów; to ja  aż za 
klasnęłam w dłonie od radości. 
Trzech czekało, a jeden nie... 
Oni musieli być ' ze sobą zna­
jomi. Z trzema poszło wszystko 
dobrze, ale czw.aVt.emu coś brako 
wało. On coś za długo był ze 
mna. Powiedziałam mu, że 
daję mu jeszcze tylko pięć 
minut czasu. I ja  chcę zapa­
lić światło, żeby pokazać, która 
godzina i do jakiej chwili dhję 
mu czas, przekręcam żarówkę i 
patrzę, że niema zegarka. To ja 
wołam, co jes t?  Na mój krzyk, 
tamci zaczynają uciekać Zatrzy­
małam tego, co był ze mną.

-  Ale zegarek znalazł się? —  
przerywa sędzia.

—  Tak. ktoś odniósł na drug’ 
dzień do stróża, przepraszam, do 
pana dozorcy i powiedział, że to 
\v żartach.

— Czy oskarżony znał tam­
tych mężczyzn? —  pyta surowo 
sędzia.

Oskarżony, młody ślusarz W a
claw' p . bąka nieśmiało:

-— To tylko przechodnie znajo 
me...

Sędzia uniewinnia go, nie mo­
gąc bez udziału lekarza rozstrzy 
gnać ustalić, czy był w zmowie 
’? złnd dejami.

Podczas rozprawy nieliczna 
zresztą publiczność sądowa for­
malnie spadała z ławek i tarza­
ła się po podłodze se fcnfcdM*

Z czego korzystali ludzie, kie 
dy nie było głośników radio­
w ych?...

K orzystali ze spokoju.
Od czasu kiedy mój sasiad 

kupił sobie 6-cio  lampowy apa­
rat radjow y z głośnikiem, nie 
mam chwili spokoju i cierpię na 
tnigrene.

Dlatego, żeby sie zem ścić 
choć trochę, postanowiłem na­
pisać feljeton o sześciojam no- 
wym aparacie radiowym z głoś 
nikiem.

Mój bohater nazyw ał sic Ma 
teusz Kapka. Żył bO lat szczę- 
śliwie i w sześćdziesiątym  roku 
życia ogłuchł nagle. Głuchota 
jego była zupełna. Nie słyszał 
nawmt uderzeń pioruna.

Niebyłoby w tern ti.aged.ii, 
gdyż M ateusz Kapka nie znosił 
śpiewu, muzyki i deklam acji, 
nie znosił plotek i nie miał 
telefonu. J a k  że właściwie 
słuch nie b\łbv mu potrzebny, 
gdyby nie żona...

Żona bowiem M ateusza Kap­
ki od .30 lat, trzy godziny dzień 
nie pośw ięcała na wym yślanie 
mężowi. Obecnie zaś, pozbawia 
na te.i niewinnej rozrywki (bo 
jak  można _ w ym yślać głuche­
mu). schła ze zm artw ienia i czu 
ła sie coraz gorzej. Ona też no 
stanow iła za w szelka cene u)t 
czy ć głuchotę męża.

Prow adziła go do najlep­
szy doktorów, woziła do profe 
sorów zagranicznych. Żaden nic 
nic mógł poradzić.

Aż w reszcie pewien młody 
lekarz, którego sasiad miał 
sześeiolampow y aparat radiowy 
z głośnikiem, ośw iadczył:

—  Niech pani kupi mężowi 
sześciolam pow y aparat radio­
wy z głośnikiem. I niech pani 
m a ż  słucha programu przez 
dwie godziny d o  każdem jedze­
niu.

—  Jak  może słuchać, jeżeli 
nie s łv sz v ?!

—  Niech pani robi to. co ra­
dze. Głośnik prześwidruje naj­
gorszą głuchotę. I niech pani 
siedzi przv mężu. Trzeba pil­
nować, żeby nie zasnał

Żona M ateusza Kapki kupi­
ła sześciolam pow y aparat rad­
iowy z głośnikiem i nazajutrz 
do śniadaniu M ateusz Kupką 
rozpoczął kurację.

P rz e z  pierwsze dwie godzinv 
nawet nie drgnął. Nie słyszał 
nic. P rzez  drugie dwie —  to sa 
mo... Ale po koLacji gdv słynna 
śpiew aczka L ilij Piskaczów na 
wzięła górne „C " w arji „P ło­
mienna noc", tw arz Mateusza 
Kapki rozpromieniła sie nagle.

—  Kundziu! —  w rzasna —  
sły szę! O dzyskałem  słuch 
Głośnik radjow y przebił moje 
głuchotę.

Ale wpatrzona w sufit żona 
M ateusza Kapki nie odpowie­
działa. Nie usłyszała  bowiem 

okrzyku męża.
Maż je j odzyskał słuch, ale 

ona pod wpływem  a rji L iii P is- 
kaczówny ogłuchła.

Smutny powrót aktorki
Stanęła przed sądeir- 

tłunidkząe swą jazdą „na g ap ę"
W  sądzie grodzkim rozegrał 

się “piiog smutne; przygody ak­
torki teatru „8 min. 30 “, p. H 
Jechno, Która wyjechała na wy­
stępy do Rumunji i została tam 
zbojkotowana pizez miejsco­
wych aktorów.

Biedaczka, licząca na duże za 
robki z. występy, pozostała bez 
grosza i musiała udać się pod o- 
pjekę konsulatu. Po otrzymaniu 
piletu emigracyjnego przejechała 
bez trudu kolejami rumuńskiełni, 
ale od granicy polskiej musiała 
jechać „na gapę" z f  biletem pero 
nowym.

W  W arszawie spisąno je j pro 
tokół i wytoczono proces o „szal 
bierstw o". Sędzia, wchodząc w 
trudną sytuację atetorki, uwolnił 
ją  od kary, zasądzając tylko po­
wództwo skarbu za bilet od gra­
nicy do Warszawy.

W a m p i r  u l i c z n y
p r z e d  s ą d e m

Przy ulicy Chmielnej 1 34 titte- 
śzkał 38-letni Roman Kuropat­

wa, uchodzący w całym domu za 
sutenera, utrzymującego się z nie 
rządu kobiet. Poznał on młoda 
dziewczynę, Eugenję Daniek~/'ik, 
nakłonił do zawodowego upra­
wiania rozpusty a później zaczai 
domagać się od niej. pieniędzy. 
Mieszkali razem. Napastowana 
pragnąc Się odczepić od swego 
tyrana, postanowiła wyprowa­
dzić sięj lecz wówczas on zatrzy 
tnał jej nędzną pościel, ubranie ' 
odłożone 4 0  złotych.

Mało tęgo. W czasie wspólne 
go pożycia zaraził ją wiewiórem 

W czoraj Danielcziik ze łzami 
opowiadała o swym upadku i aó 
dło.ści Kuropatwy, któiy siale ie 
roryzował ją  groźbą wyrzu \e~ 
nia z mieszkania, o ile przesta­
nie mu oddawać zarobki.

Sam Kuropatwa, nie przyzna, 
jąc. się, twierdził, że chodzi o fBc 
niądze za komorne, a co do rze­
czy, to zastawił je w lombar­
dzie i oboje wszystko przegrali 
na wyścigach.

S p a d e k  b e z r e b o d a  o  1 cO 
o s ó b  w  c ią g u  t y g o d n i a
Według ostamich dam ch państwo­

wych urzędów pośrednictwa pracy, li­
czba bezrobotnych, zarejestrowanych 
na terenie całej Polski w dniu 1 b. m. 
wynosiła ogółem 224.566 osób, t, j. c 
1.900 osób mniej, niż w tygudniu po­
przednim.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7 u5 Gimnastyka 
poranna. 7.20 P ły ty . 7.25 Dziennik po 
ranny. 7.30 Muzyka. 7.52 Cliwilka go 
sp oJarstw a domowego Od 12.05 do 
15,50 P ły ty . 16.00 Program  dU ozieei. 
16.30 K oncert popularny z Cuictioein 
ka. 17.00 Pogadanka „M ały dom w 
iiy“. 17.15 d. c. koncertu z Ciechocin­
ka. 18.15 „C hrońm y zabytki przeszło­
śc i"  18.35 P ły ty  gramofonowe. 19.40 
Feljeton . 20.00 K oncert. 20.50 Dzien­
nik Wieczorny. 22.00 M uzysa tanećżj 
na. 22.35 W iadomości sportowe. 22 4i> 
Muzyka taneczna.

ARTYŚCI OPEROWI — W RADJÓ
Dziś o godz. 20.r/1 koncertem  w e- 

czornym  dyryguje Stanisław  Nawro'. 
P -ogram  zaw iera popularne i łubiane 
utw ory. Jak o  soliści w ystąpią — śpife 
w acy operowi —  M= ja B o ia r-P rz e i 
tpieniecka-i August W iśniewski, któ 
rży w ykonają a r je  z oper Verdieg«t, 
Leoiicavalla,. M asseneta, Puccinia^liij 
oraz szereg pieśni Cylkowa i Kene- 
manna.
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Tragiczny romans Elżbiety, królowej Anglii z hrabią Essexem
(m ierz.) Na cm em arzo w est- 

m insterskim  (Landya) *  ty c i/  
dniach odbędzie się irezwykle 
uroczysta cerem onia: do STO- 
bu królowej Elżbiety zostanie 
wmurowana szkatuła, zawiera­
ją c a  historyczny pierścień, >fia 
rowany swego czasu przez kró­
lowe hrabiemu Essex. W  zw ią-; 
zku z tent warto przypomnieć 
in teresu jące dzieje... pierścienia.

Robert de W eche. hrabia Eś- 
sex. jako  20-letni młodzieniec 
został przedstaw iony na dwo­
rze kótowej Elżbiecie. M onar- 
chini była wów czas w wieku, 
który ją  predystynow ał na bab­
kę hrabiego.

P o  jakimś czasl* hr. tzsstx zo 
stał „faw orytem " stare* rróło- 
wej.

lak wiadomo, królowa Elżbie 
ta  znana była ze swego despo­
tyzm u i kaprysów. Nie mogła 
znieść, by ktokolwiek mi a* innv 
sad o jakiejś spraw ie, aniżeli 
o n a; nie lubiała. gdy najznamie 
nitsi nawet meżowie starali się 
ją przekonać o  niesłusznych 
zarządzeniach.

T aką oyła królowa, gdy na 
'drodze jej życia s tara ł uroczy  
hrabia E ssex.

Młodziutki hrabia, gdy wresz 
fcię zdał sobie sprawę ze swego 
wpływu na stara  królowe, nie 
pozwalał na to, by Elżbieta w 
stosunku do niego zachow yw a­
ła się w sposób arogancki. Zre- 
szt, był rówmież kapryśny.

Razu pew nego w czasie posie 
dzema ministrów, obecny D ^ y  
tem hr. Essex odwrócił sie pie­
cami do królow ej

Monarchiui zbladła, ale iuż uo 
chwili opanowała sie. wstała, 
podeszła do pięknego faw oryta 
i z całych sił uderzyła gc w 
tw arz!

Hrabia Essex zsiniał z gnie­
wy. Szybko wybiegł z k om n a-. 
ty . Nic zjaw iał sic na dworze 
kilka dn£

Królową, snac nie chcąc s tra ­
cić rak uroczego faw oryta, wez 
w ał;, go do si.b ie. udobruchała, 
a na zakończenie w ręczyła piek 
nv pierścień m ówiąc; „W  dniu,- 
gdy ci będzie groziła ciężka ka 
ra za jakieś przewinienie, pokaż 
ten pierścień, a będzie ci wyba 
cz cn e“.

W krótce potern Essex wplą­
ta ł się w robotę polityczna, wy 
jech ał do Irlandii, a gdy wrócił 
pierw szą jego m yślą było prze 
b łagać krolowe.

Jak szalony pobiegł du zam­
ku. odepchnął zatrzym uiacych 
go iokai i pokojówki, wpadł do 
buduaru królowej 1 stanał jak 
w ry ty : przed lustrem siedzi?ła 
stara kobieta, o zwiędłej zm ar- 
szw tonei tw arzy, szpetna.

Hr. Essex poprostu nie wie­
rzył oczom. Jak to ? Ta stara  
wiedźma to królowa? Przecież  
tam ta miała niekne w łosv, ró­
żów: tw arz, była taka dostoj­
na 1 \  śledząca przed lustrem  
iest przecież ruiha! Hrabia Eŝ - 
sex uciekł z budtian: - - - ™;

Nazajutrz z polecenia królo­
we i -ostał aresztow any i osa- 
dzonV w lochach. Powodem a- 
resztbwania miały być.rzekomo:: 
spraw ki polityczne. aJe wszy­
scy wiedzieli: ż e  k r?je ' Sie tsfm 
romans. ' ‘ t "

W kilka dni później królowa 
podpisała w łasnoręcznie wyrok 
śmierci na Essexa.

S tara  królowa soodziewabi 
sie. że je j ukochany faw orrt 
skorzysta teraz z pierścienia, 
który mu ofiaiow ała. M ijał jed  
nak dzień za dniem, a Essex 
m ilczał. Egzekucje stałe odra­
czano

Ostatecznie w dmu 2 lutego 
1933 i. e r »  kne r  wykonano.
W 9  - «<• - « - Ł—.— J9 ’W 1 ' H m

tu  królewskiego, niejaka Hilda ni, gdyż chciałam zemścić słe
Notiiiges, czując zbliżająca się 
Nieunikniona śmierć, wy spowia 
dała, sie przed królowa z taiem  
hicy, którą ukrywała przez 
dluższv okres czasu.

Oto co opowiedziata dama 
s tare j królow ej: „Ody n a jja ś­
niejsza pani. podpisała wvrok 
śm ierci na hr. E ssexa i dorę­
czono mu ten straszny doku­
ment natychm iast zdjął z palca 
pierścień i poleci} zanieść do 
Ciebie, królowo. Pierścień przy 
niesiono do pałacu, ale ja  go 
przejęłam . Postanow iłam  go nie 
oddać w re tc  n a jjaśn ie jszej pa­

na hrabiczu, który pogardził 
moją m iłością".

Ledwie dama skończyła, kró 
Iowa rzuciła sie na nią jak o- 
szalała i poczęła tłuc pięściami. 
W yczerpana wkońcu zemdlała, 
W  3 dni potem królowa zmarła.

Minęły lata. I oto w 1927 r. 
pierścień „ostał sprzedany na 
licytacji za 2600 funtów szter- 
lingów.

Obecnie pierścień został prze 
słany na dwór królewski w An­
glii gdzie odbędzie sie uroczy­
stość wmurowania szkatuły z 
pierścieniem w grobie królowej.

T a j e m n i c e  p r z y r o d y
C h ło p ie c  -  d z i e w c z y n k ą *  a d z i e w c z y n k a  • c h ło p c e m

(miecz.) Działo sie to przed 
dwoma laty. Pewien znany ma­
larz norweski, liczący niespełna 
lat 30 niespodziewanie pociął o- 
gromnie cierpieć. Żadne środki 
zaradcze nie pomogły i trie«zerę 
śliwy malarz zwrócił się wkońcu 
do wybitnych profesorów.

Zwołano konsyljum, które po 
kilkugodzinnych badaniach orze 
kło, że malarz jest raczej... malar 
ką! Natychmiast dokonano ope­
racji i już w dwa dni później ma 
larz oficjalnie przestał pyć męż­
czyzną i stał się uroczą niewia­
stą.

Po pewnym czasie malarka 
wstąpiła w związek małżeński.

o muzyce, filmie i kryzysie
Do W arszaw y przybył na kil 

kuan.owy pobyt przyjaciel Pol 
ski, w iceprezes Tow arzystw a 
Japońsko —  Polskiego w 'ftMyinf. 
p. Takaharu Mitsui, p o ś ć  z kra 
iny W schodzącego Słońca jest 
synbm najw iększego potentata 
przemysłow ego Japonii i jedne 
go z najbogatszych ludzi świa­
ta. barona Jutaro Mitsui.

Odwiedzamy p. Takaharu 
Mitsui w apartam encie jednego 
z hoteli stołecznych. Przyjm uje 
nas serdecznie, śniady, eleganc­
ki pan lat około trzydziestupie- 
ciu o żyw ych, inteligentnych 
oczach. Zawiązuje Me ożywio­
na rozmowa. Pan Mitsui dzieli 
sie z nami swemi wrażeniami z, 
PoJski. oczarow any iest W ar­
szawa i serdecznością, z jaka 
go tutą) przyjm uj?.

— A jaki iest cel Pańskiego 
przyjazdu, czy tylko chęć obej­
rzenia W arszaw y ?

— Głównie, jestem  bowiem go 
raęyrn wyznawca i entuzjasta 
muzyki Szopena i chciałem  zo­
baczyć jego miasto rodzimie. 
Na najbliższy konkurs szope­
nowski Zamierzam ufundować 
większa nagrodę, która przeka­
że ma fece komitetu organiza­
cyjnego konkursu niezwłocznie 
po ''Powrocie do Japonii. Poza

tem zostałem  delegowany do 
Polski przez prezesa Tow arzy­
stw a Japońsko-Polskiego p. .1. 
Tpkugawa i prezesa honorowe­
go Japońskiego Czerwonego 
Krzyża, księcia Ka Jin w celu 
zadzierzgnięcia ściślejszych wc 
złów przyjaźni z T o w arzy st­
wem Polsko-Japońskiem  w W ar 
szawie i z Polskim  Czerwonym 
Krzyżem .

W  dalszym ciągu rozmowy 
na temat sztuki, zapytujem y;

—  Jak  przedstaw ia się ianoń 
ska produkcja filmów dźwięko­
w ych?

— W  Japonii mamv obok ca

Czytajcie 
i,Wisi>onio$ci Kobiece"

Cena 15 gi oszy

.Wesołe 
Wiadomości'

Cena 10 gr.

liłosite listy znakomitych ludzi
(miecz;) Znany zbieracz anty 

ków, A. S . W. Bosenback, zasły 
nai z tego. że w ciągu wielu lat 
zdołał zebrać olbrzym ia ilość li­
stów.., m iłosnych, pisanych 
przez wybitne osoby.

Listy sa 'wzechowywane w 
przepiękir 'er kryształow ych  
wazonach. Nikt nie ma prawa 
ich się dotykać. Można tylko 
na nie patrzeć i z pożółkłych li­
ter budować najbardziej roman­
tyczne historie.

Najciekawszy jest bezsorzecz 
nie list słynnego admirała flo­
ty* angielskiej Nelsona do oiek- 
nej lady Hamilton. Potężna swa 
rmłość adm irał Nelson ujał w 
następujących głow ach: 
i.-,-,Gdybym, mógł w te j chwili: 
porwać Cię, droga Emmo. w 

-ram iona*i-przycisnać wargi do 
Tw ych .koralow ych ust. oddał- 
b\ nr za to królestw o11.

Trochę inaczej pisał znany 
poeta. Keats. który po zajściu  
ze sw a umiłowana w ystosow ał 
tak ' list:

.Jeśli Ty, najukochańszą, nie 
zmienisz trybu swego życia, to 
znaczy, m yśleć będziesz tylko 
o stro jach  i zabawach pozosta­
je  mi jedno: „um rzeć",

•Pięknie npisuje swą miłość 
Paniamin hYanleliitt 
-  ‘JUfcochana! 'Cbatfreym mieć

skrzydła. bv przyfrunąć do Cie­
bie. siąść na parapecie okna 
Tw ej sypialni i śpiewać Ci pieśń 
me i głębokiej, nieludzkiej miło­
ści".

Najshniej może odczuwał mi 
łość znakomity pisarz Edgar 
Allan P oc. który tak pisał do 
swego przyjaciela:

„Moja bvła żona zachorow a­
ła. Cierpię straszliwie. Postano  
wiłem wyrzec sie wszystkich 
przyjemności. Nie pije nawet 
whisky. Może Bóg zlituje się 
nad moją ukochana".

łego szeregu małych wytwórni 
dwa wielkie koncerny filmowe 
Shochiku i Nikkatsu. produkują 
ce Limy oparte na starych  ja ­
pońskich sztukach teatralnych, 
m otywach ludowych i w ojen­
nych. Filmów erotycznych nie 
produkujemy, sa one w Japonii 
zakazane. Nawet filmy am ery­
kańskie i europejskie, które 
przychodzą do nas. podlegają 
bardzo ostrej cenzurze i w yci­
na sie w nich w szystko to. co 
mogłoby obrazić nasze poczucie 
m oralności. Produkujem y pięk­
no naszego kraju, stro je  ludo­
we. przemysł, rolnictwo etc. 
Filmy tc w ysyła się do Ame­
ryki i Europy.

Przechodzim y zkolei do 
spraw gospodarczych. P. Mitsui 
skarży sie na kryzys, na kon­
kurencje am erykańska, groźną 
Uwłaszcza obecnie wobec spad 
ku dolara, na chwilową utratę 
rynku chińskiego, na angielskie 
i indviskic bariery celne. Rzuca 
my pytanie, czy firma Mitsui 
interesuje sie rynkiem polskim.

—  Firm a Mitsui Gomei Kais- 
ha. której jestem  dyrektorem
—  odpowiada nasz rozmówca
—  posiada oddziały w Londy­
nie. Paryżu. Lyonie. Berlinie i 
Hamburgu, obecnie chce otwo­
rzyć także fiije w Pradze. W ar 
szawie i Bukareszcie, gdzie iuż 
prowadziłem pertraktacje w spra
wie zakupów poważnych ilości 
nafty W  sierpniu będę znowu 
w Polsce, chce bowiem zwie­
dzić Gdynie, Katowice, Łódź, 
Poznań i zbadać możliwości 
w zajem nej wymiany towarowej 
miedzy .laponją a Polska.

Kończvmv nasza rozmowę, 
ponieważ wchodzi urocza, fili­
granowa Japoneczka, pani M it­
sui. Jeszcze kilkuminutowa roz 
mowa o wrażeniach z W arsza­
wy i Wilanowa, jeszcze pare za 
chwytów pani Mitsui nad pięk­
nością i szykiem Polek l żegna 
mv się do... sierpnia.

Świat lekarsko -  naukowy ogrom 
nie Interesował się newą przetma 
ną malarza, oczekując na ewen­
tualne potomstwo.

Niestety badania nie dały wy­
niku, gdyż małżeństwo, wskutek 
złego pożycia, rozeszło się.

Obecnie podobną sensację 
przeżywa Paryż. Bohaterką jest 
dziewczyna, która przed 12-tu 
laty została zapisana do ksiąg 
metrycznych jako Kamilla Noel.

Do lat 5-ćiu rodzice Kamilli 
nie zwracali fbytniej uwagi na 
dziewczynkę, aie od tego mo­
mentu stwierdzono, że Kamilla 
objawia zupełnie pod względem 
fizjologicznym podob'eńsiwo do 
chłopca.

Rodzice, zaniepokojeni temi 
objawami, natychmiast odwołali 
się do odnośnych władz i Kamil­
la uznana -ostała za chłopca. Od 
dano „gO“ do szkoły męskiej i tu 
przebywał kilka miesięcy.

Mimo io rodzice, nie mając pe 
wności, zwrócili się o poradę do 
lekarzy. Badania dały wynik zgo 
ła niespodziewany: lekarze oize 
kii, że „on“ jest raczej dziewczy 
ną aniżeli chłopcem, jedyrfie na­
rządy płciowe wskutek nienatu­
ralnego rozwoju uiegły pewnemu 
żdegenerowariiu.

Syiuacja dwupłcinwej latoro­
śli jest istotnie nieprzyjemna: w 
szkole traktują Kamillę iak" 
chłopca, i  inni znów —  jako 
dziewczynkę.

I bądź tu mądrym! Rodzice roz 
paczają, tylko Kamilla a właści­
wie Kamil, śliczny, jasnowłosy 
chłopiec nic sobie z całej historii 
nie robi. Dobrze mu jest w skó­
rze... chłopca.

K O L C E

—  Gdzie się spotkamy?
—  Gdzie tylko chcesz.
—  A o której godzinie? 

— Wszystko mi jedno.
—  No to narazie dowidzenia. 

Aie przyjdź punktualnie. Pamię­
taj.

—  Chodź, bracie, na Pragę. 
Przegadamy sobie jaką dziew­
czynkę!

—■ Nie pójdę- strata czasu.
—  A żvde to nie strata czasu’

—  Żoneczko, za co gniewasz 
się na mnie?

—  Już nie psmięłam,„ Me nig 
dy ci nie przebaczę!

Murzyn zamienił sie w jiialego"
(m iecz.) W polityce aż nadto 

często zdarza się. że iudzie, któ 
rzy uchodzili za „białych" na­
gle zam ieniają sie w „czarnych"
i odwrotnie. W ogóie politycy 
sa dziwnie skłonni do zmiany 
kolorów.

W  życiu potocznem tego ro­
dzaju gwałtowne przemiany nie 
sa notowane, gdyż trudno so­
bie w yobrazić. by murzyn zro­
bił się białym , choćby nawet 
był najgenjalniejszvm  polity­
kiem.

A jednak... Pewien murzyn.

liczący lat 63, okrutnie cier­
piał na astm ę. Sasiad  astm aty­
ka doradził mu. by zażyw ał nro 
szek. który otrzym uje sic z ro­
śliny. zwanej „R oari".

Murzyn natychm iast nrzysta 
pił do kuracji, i tak sie rozpalił, 
że zam iast oznaczonych dawek, 
brał poteżne porcie. Efekt był 
zgoła niespodziewany.

Pewnego dnia murzyn stra ­
cił przytom ność i w tym stanie 
przebył 5 dni. Nie nomogłv żad 
tie leki i aooiero dzięki czarom

jakiegoś znachor? murzyn od­
zyska! przytom ność.

Jakież bvło jego przerażenie, 
gdy stwierdził, iż stracił wzrok. 
Zaniewidział. Trw ało to bezma 
ła dwa m iesiące a w tym  czasie 
skóra ślepca poczęła powoli Me 
dnąć. aż wreszcie stała sie zu­
pełnie biała, europejska.

Po 2-ch i. oacach  miiTrvr 
odzyskał wzrok i gdv spojrzał 
W. lustro, aż krzyknął ze zdumie 
nia: był zupełnie białv !

Osobą murzyna zaintereso­
wał sie św iat lekarski.



ovcx za Kaza n v
W zruszający dramat z życia dziewcząt warszawsH ich

Brózda rzekł:
Jesteśmy z urzędu śledczego. Będziemy pana 

prosili o pewne zeznania. Pan byl łaskaw przedtem 
uciec. A tu tłum się zebrał. Mogliby co rozkraść. Zo­
staliśmy więc.

—  Ale skoro już jestem, chyba panowie nie zamie­
rzają u mnie nocować?

—  Drogi panie, gdyby od nas to zależało, jużbyś- 
my sobie dawno poszli. Nie jesteśmy tu dla przyjem­
ności. Pan komisarz kazał...

—  Komisarz?
—  A tak, pan komisarz Ładosz. Kazał nam tu po­

czekać na szanownego pana i zaprosić do komisarjaiu. 
Czeka tam spećjalnłe na pana.

Januszowi ciarki przeszły po całein ciele. Usiłując 
zachować Spokój, zapytał drżącym głosem:

—  Ale panowie chyba nie zamierzają mnie ąresz 
tować?

Brózda odparł spokojnie:
f*-r Odybyśmy to zamierzali, jużby szanowny pan 

miał kajdanki na rączkach. Chce pan iść z nami to 
dobrze, nie, to me... Pańska dobra wola... Tylko, żt...

•“  ...że to?
—  ...wydałoby się wszystko grubo podejrzane... 

Najpierw szanowny pan bierze nogi za pas i ucieka, aż 
•if za panem kurzy... A teraz znów nie chce pan złożyć 
zeznań... To wszystko rzucałoby na pana światło, co- 
najmniej niekorzystne.

W ilczyc musiał agentowi przyznać rację.
Rzeczywiście, nie dziś to jutro, a będzie musiał 

okładać zeznania. Wszelkie odmowy mogą się wydać 
podejrzane. Powiedział nie bez odrazy:

—  Służę panom.
Na to Brózda:

Chrynok, odprowadzisz pana.
—* A pan nie będzie nam towarzyszył? —  zapytał 

grzecznie Janusz. 
r —  Zostanę tu.

—  Wolno wiedzieć, w jakim celu?
«  Powiem panu prawdę: mieszkam na Pradze.

Tramwajów już niema. Trzebaby walić na piechotę, 
bo ną taksówkę mnie nie stać. A w dzień i tak tu trze­
ba będzie pewno wrócić. W ięc poco mam taki szmat 
drogi dwa rasy odrabiać? Prześpię si& tu... U do­
zorcy. Mnie niewiele trzeba...

1 rzeczywiście po chwili już siadł na foteliku u do- 
torcy i chrapał, jak Buseł.

Komisarz już te l się zlekka zdrzemnął w oczeki­
waniu Janusza.

Szybko wszakże ochłonął i zapytał:

—  Jakże tam? Już pan się uspokoił po pierwszem 
wrażeniu?

—  No, niezupełnie. Stała się rzecz tak straszliwa!
Komisarz nieodrazu zabrał się do rzeczy. Wciąż 

miał na oku, że Janusz jest krewnym osób wpływo­
wych, iż należy z nim rozmawiać przez jedwabne ręka­
wiczki. Najmniejsze słówko, że komisarz był nie­
grzeczny przy badaniach — i dymisja gotowa.

Zaczął więc od tego:
—  Dziękuję panu, że part dziś jeszcze się fatygo­

wał, nie czekając rana.
—  Jestem zawsze do usług władz państwowycn.
—  Oby wszyscy tacy byli!.., . .
Komisarz znów się zawahał, póczem biorąc do rę­

ki pióro i kawałek papieru, rzekł:
—  Czy me byłby pan tak łaskaw dokładnie mi ob* 

jaśnie, co się właściwie stało?
—  Zdziwi się pan, zapewne, ale doprawdy nie 

mam o tern najmniejszego pojęcia.
— A jak właściwie mam to rozumieć? '
—  Poprostu dlatego, że... przez całe niema! po­

południe wczorajsze nie było mnie w domu.-
—  O tern wiem...
—  Gdy wpadłem na chwilę do domu, okołó szó- 

stej, już tę pannę zastałem zmarłą.
—  Czy oddawna?
—  Przypuszczam, że nie. Rękę miała jeszcze cie­

płą...
—  Sprawdzał pan?
Janusz drgnął na wspomnienie o tem, gdy szeptał 

do zwłok Romy słowa miłości, przeznaczone dla Reni.
Komisarz niecierpliwił się. Zapytał:
—  Nie odpowiada mi pan?...
—  Ach, przepraszam, zamyśliłem się... Otóż, rze­

czywiście, sprawdzałem...
—  Wynikałoby z tego, że pan był najzupełniej spo­

kojny. Pozwolę więc jeszcze zapytąć 8ię.,, tik  tyjłto, 
dla zwykłej ciekawości... Dlaczego wnet potem Ujaw­
nił pan tak olbrzymie przerażenie, że pan uciekł i wró­
cił dopiero niedawno?...

—  W idząc zwłoki, dostałem jakby papadu szału...
—  Tak, to możliwe... bardzo możliwe,.. —  wtrą­

cił zachęcająco komisarz.
Zapisywał wszystko skrzętnie, nie ufając JUpWt 

protokolantowi. Zbyt ważtia była figura*, -aby można 
było polegać na kimkolwiek...

Zapytał po chwili:
—  Ten napad szału trwał mniej więcej doitie- 

dawna?
—  Mniej więcej...
—  A czy można wiedzieć, gdzie pan feyf przez ez*8

napadu szału?
—  Najpierw... doprawdy, nie wiem... Pod koniet 

siadłem na ławce w al. Ujazdowskiej...
—  Mam dla pana wiele szczerego współczucia. 

To doprawdy okropne... Można było rzeczywiście 
oszaleć... Człowiek Bogu ducha winien wraca do do­
mu i ni stąd ni zowąd zastaje u siebie kobietę ze szty­
letem w piersiach. 1 to kobietę tak młodziutką, tak 
piękną... Ale... pan chyba zna je j nazwisko... Może pan 
będzie łaskaw mi powiedzieć... Bo ludzie pańscy jej 
pie zwali... Nie udało nam się jeszcze stwierdzić toż­
samości...

—-,r T o  panna Roma Buracka.
Zanim to rzekł, wahał się przez chwilę. Może 

udąwąć, że je j nie zna. O, nie, 1ó byłoby podejrzane 
i zbyt nieprawdopodobne. Uważął, że w jego własnym 
inttrei»le będzie przyznać się, iż wie...

W  jego własnym interesie, bo ó czem intrem w tęj 
chwili nie myślał!

Ale czy powiedzieć, że była jego kochanką? Przy­
pomnieć eały ich miniony romans? Opowiedzieć 
$ uwiedzeniu i porzuceniu? Lepi ej nię. Cała W arsza­
wa znałaby to wkrótce z gazet. 1... mniejsza o całą 
W arszawę... chciał to ukryć jedynie przed Renią.

O nią się bał najbardziej, bo Renię kochał napraw­
dę...

Komisarz tymczasem pytał z całkowitym spoko­
jem :

—  Pan wie, zapewne, również, gdzłe mieszkała 
panna Buracka?

Janusz podał adres.
—  Przypuszczam , że przyszła do pana nie przy* 

padkiem. Kwiaty, które zauważyłem, tak licznie roz­
siane, świadczyłyby, że pan je j się spodziewał...

—  Przeciwnie, nie spodziewałem się...
——— Ą to dziwne. Skąd więc się wzięła?
—r Właśnie tęgo sam nie umiem sobie wytłuma- 

C Z y i.
—  Doprawdy?
—  Słowo honoru pąnu daję...
^ iem y , że tym razem Janusz bynajmniej nie kła­

mał.
—  A jednak to była dobra pańska znajoma?
—  Nie przeczę. .
—  Odcfawńa?
—  Owszem.
-— Widzę, —  rzekł komisarz, —  że zbaczamy na 

nieprzyjemne, zapewne, dla pana badania. Aby ich 
uniknąć, może pan łaskawie odrazu w paru słowach 
powie wszystko, co pan wie, i nie będę pana dłużej fa­
tygował.., Dalszy ciąg nastąpi.

1 * 8 .

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne ro z m o w y  z Czyte ln ikam i

P. Krystyn K.
donosi nami
„Pewnego razu, będąc na imie 

ninach u mojej bratowej, pozna­
łam jej brata, który mi się bar­
dzo podobał. Kochany Panie Re­
daktorze, czy mi Pan uwierzy, że 
prze całe dwa tygodnie wciąż 
myślałam o nim i mówiłam na 
g łos: „Aacb, Boże, żebym ja  go 
jeszcze zobaczyła choć zdale- 
k a r .

Wierz mi, kochany Redakto­
rze, że pokochałam go całą du­
szą ł eawffl sarcem, ptefwśzą mi 
łością i7-letni«go dziewczęcia. 
Nie wiem sama, dlaczego aż tak 
bardzó gó pdkoćhaiaiń od pierw 
szegó Wejrfenia. Przecież żrtam 
tylu mężczvzn, a żaden z nich nie 
pódóbał rnf się tak jak on. Wciąż 
myślę tylko ó ńirrt. Choć nieraz 
nawet nie ćhćiałabyńt, bó przez 
tó ńie mogę pracować, ale cóż 
kiedy wciąż gó mańi w myślach 
i prżed óćzytna wyobraźni.

PewrtCgo razti, po upływie 
tych dwóch tygodni spotkałam 
go na ułicy. Ach, Panie Redak­
torze, jaka byłam szczęśliwa i za 
dówolóha, że choć przez pięć ml 
nut mogłam patrzeć an mojego 
Franeczka! Od tej póry spotyka 
Hun go częściej ł t ik  przywykłam

do niego, że już chyba nikt na 
świecie nie zdoła mnie z nim roz 
łączyć.

Aż razu pewnego, siedząc na 
balkonie, zauważyłam znajomą 
postać. Patrzę, ą tu idzie mój naj 
ukochańszy Franeczek z jak^ś 
nieznaną panienką, a raz wycho­
dził z kina z kolegą i... dwiema 
panienkami. Serce mi pękało na 
ten widok, ale cóż miałam po­
cząć? Mówi się: trudno!...

Ach, kochany Redaktorze, gdy 
byś wiedział, ile razy ja  marzłam 
fią ulicy, czekając ńa jego  siostrę 
a moją bratowę, aż wyjdzie z 
pracy, aby móc z nią do niej iść 
i zobaczyć tam mojego ukócha- 
rićgo Ftaiiećzka, bo sama nie 
chciałam iść, aby nie pomyślał, 
że latam za nihi albo Coś w tyrń 
rodzaju, ale przyznać rnusżę, że 
gó bardzo, bardźo kóćhatfl.

Później spotkałam go na uli­
cy. Rozmawiałam ż rtlfn długo i 
tu doszło między nami poniekąd 
dó wviaśnienia sytuacji. Otóż, on 
powiedział mi wyraźnie: ,.Lubię 
tylko takie dziewczynki, które 
już sie kochały z mężczyznami, 
bo z takiemi przynaimniei można 
1 porozmawiać swobodnie i po­
kochać się przyjemnie, a później 
taka nie będzie miała do mnie ża

lu, że ją  pierwszy miałem, a pó- 
tefn porzucam. Dlatego ż panią 
się nie zadaje, bo pani jeszete i  
nikim się nie kochała, więc nie 
moźnaby z Panią tak swobodnie 
się pokochać".

A ja  mu na to: „Ja jednak bar 
dzobym chciała z panem się poko 
chać i zobaczy pan, że nie będę 
miała do pana żalu". Powiedzia­
łam mu zaś tak, bo myślałam 80 
bie, że jeżeli mu ulegnę, to będzie 
jednak chciał się ?e mną spoty­
kać. On mi zaś na to: „A jeźeh 
ja  panią będę zdraażfll?,‘. Póhly 
siałam sobie, że w takim razie 
rzeczywiście niewarto, Wlęć ód 
parłam: „Jeżeli pan tak mówi, tó 
juź nie...".*

A jednak było mi za nim tęs­
kno, więc przy następńefti spót- 
kaniu ponowiłam to samo. W ted y  
on już mi zaczął wyraźnie odra*- 
dżać i powiedział w reszcie ! 
„Ach, panno Krystyno, jesżCze 
gdyby to nie był grzech, ale tb 
grzech bardzo w ielki!". Wkoń* 
Cu ósfrżegał mnie, źebyhi wógó- 
le z nikim się nie kochała.

Teraz już zupełnie nie wiem, 
co myśleć o nim i o tej sprawie. 
Pomimo wszystko kochać go nic 
przestałam. Óstatnlo file spoty­
kałam go niemal wcale, może n a

*4 mlMiąć, *  t*k pragnęłabym 
spotykać sif * nim.'..

A«h, P*m* Redaktorze, co po­
cząć, tjąrdżobytfi pragnęła, aby 
yoątął moim mężem! Boże, jaka 
byłaUypl Wtedy szczęśliwą!

A on nić, tylko jeszcze mi taką 
przykrość sprawił pewnego dnia: 
powiedział mi, że kochał się już 

z niejedną... Aie chyba mowo
1lep rawtjfę, bo przecież zapew­
niał, że io grzech, wiec jak  inam 
tO rozumieć? Jeżeli ja  się będę 
kochałą % nimK to będzie grzech, 
a jak on z tąmtęmi, to nie?

Chytrą ty Jeden, Redaktorze, 
wyprowadzisz mnie z tych wszy 
stkrch wątpliwości i doradzisz, 
jak postąpić, bq nie wiem, czy on 
mnie ostatecznie kocha czy nię, 
a ja  lego —- bardzo, żyć bez nie­
go nić mogę, tylko nie wiem, czy 
on to wla. fon ie  Redaktorze, jak 
mu to powiedzieć, żeby ort zech 
Ciał przyjaźnić się ze mną i też 
mnie tak pokochał, jak ja, bo juź 
uschłam, jak patyk..."

Bżrdżó się Pńrii ćhwati, Pań- 
ńó Kryśieńkó, że Pani tak szcze* 
rź§ j btWSSfćiei przelała ńa papiei 
wszygtkie myśli i wątpliwości, 
AUfiUjgce SfaWdiiwie jćśżcze 
dfiaw fcżą dtiśżyćżkę Pani. Ta 
wlaśfi # Sżćzeróść i prostota, róz 
bra/ająca swoją naiwnością i pó 
ćzćiWóścią, skłófiiła, żapćWne, p. 
Franciszka, Źe póstaplł z Panią 
bardzó tteżciwie. Widać, źfe to 
młodżińftr diętńie korzystający 
ze względów,' jakiem! gó niewia­
sty ooaSfżają, Gdy jednak wi» 
dział, jak Pani ku iiem u lgnie ca

łem sercem, duszą i niewinnem 
Ciałem, które Pani z tak rozkosz­
ną naiwnością chciała mu w pro 
stocie serca ofiarować, zrobi to 
mu się Pani żal. Nić Ć2ując, wi­
docznie, prawdziwej miłości dla 
Pani, chciał wyperswadować Pa 
ni to uczucie i uczynił to niecó 
dziecinnie, czemu trudno się dzi 
wić, skoro Pani również tę spra­
wę tak dziecinnie potraktowała. 
Dał temu dowód szczerej dla P a­
ni sympatji, bo przecież nic łat­
wiejszego było, jak skorzystać ze 
sposobności. Potem, gdy przeko 
nał się, że nie udało mu się Panią 
zniechęcić do samego czynu 
przedstawieniem go, jako rzecz 
bolesną i grzeszną, usiłował znie 
chęcić Panią do samego siebie. 
Opowiadając o swych częstych 

miłostkach, ale wprowadził irnt 
do dziewczęcej główki Pani tyl­
ko ieszćZfc większy zamęt.

Postąpiłby najlepiej. gdvb' 
odrazu otwarcie powiedział 
„Przemiła KrysieńkO, jesteś svin 
patvczńem dziewczatkiem. ale 
trudno... nie kocham cię.,.“, Nic 
powiedział teeo, zapewne, z Pro­
ści, nie chac Tairi sprawiać bólu. 
A le tem właśnie pogorszył spra­
wę. Przynajmniej odrazuby prze 
Ciął wrzód, który teraż rozrósł Hy 
I boli na dobre. Uczynię ja  to za 
niego.

Prnsżę zapomnieć ó p ranec'- 
ku! Pani jest jeszcze bardzo mlo 
da i z pewnością znajdzie iesz- 
cze niejednego, którego Pńni po 
kócha z prawdziwi wzajemno 
śćlfe.
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Obrazki z żyda
N l e c K c ą c y

Jeszcze  godzina i pociąg s ta ­
nie na granicy, w Zbąszyniu. 
Stella  odetchnęła. Ju tra  będzie 
już w Paryżu...  w Paryżu, w 
iem mieście, miodem i mlekiem 
ołynacem. w tym  raju dla ludzi 
nie zna jących  skrupułów!..

Polska iuż ie.i nie interesowa 
ła. Co tam. taka biedota!.. Na 
dziesieć zdobytych portfeli, w 
dziewięciu znajdow ała nrotesto  
w ane weksle, wizytówki i naka 
zv płatnicze z urzędu skarbowe 
go. a. dziesiąty też zwykle by­
wał. nieszczególny. W dodatku 
ziemia zaczynała  jej się palić 
pod nogami. A nieknei Stelli za 
leż'z-w na zachowaniu praw a do 
św iadectw a niekaralności. Ozie 
l i ściśle „naukowem u'' p rzygo­
towaniu. nie byki ani razu na- 
v c: posadzona w ciągu dw una­
stu lat swoich poszukiwali w cu 
oV.yc.h kieszeniach •— a zaczęła 
przecież, iako trzynastole tn ia  
cizicwcz vpKa,

W lugle poranka migały tele 
g iao czn e  słupy, uciekały wtył 
budki dróżników, przesuwał się 
Zwolna, niew yraźny horvzon ; .-.

Bvla .sarna, ria kory tarzu . 
Nie! P rzepraszam , oprócz niej 
by 16 tii, jeszcze  dwóch m ęż­
czyzn. Jeden z nich miody. 
Przystojny, zdenerw ow any, beb 
nił Palcami lewej ręki w szybę 
okna. o krok od Stelli. P raw a  
reka tkwiła uparcie w kieszeni.

Na drugim końcu k o ry ta rza  
* łf!ł rozparty  wygodnie, cz ter 
dz.icsLoIctiu. tęgi m ężczyzna o 
c ’jvtre.i. okrągłe i tw arzy .  Lewa 
r Ta nodinsił  do ust cygaro. 
P raw a rcka tkwiła uparcie w 
ki; szeni.

Stella obserwowała ich od po 
cza Mmi podróży. Długoletnie do 
świadczenie oodszepneło iej. o 
co tu idzie.

lin bliższa hyła granica, tem 
spokojniej pykało cygaro, tem 
bardziej nerwowo bębniły palce 
w szybę. Od W arszaw y obie 
prawice tkwiły uparcie w klesze 
niach.

Nie w ytrzym ała. Zlitowała 
sie nad swoim sąsiadem . Uda­
jąc, że pa trzy  wciąż w w yłania 
jacy  sie zwolna pejzaż, rzuciła 
katem  ust:

— Ten grubas interesuje sie 
pajiem. co?

Palce zabehniły szybciej po 
•szybie.

— Nie rozumiem, o czem pa 
ni mówi.

—  W iec czego pan tak ściska 
swój rew olw er? Spokoju, nie je 
‘stem z Daniłow iczow skiej... Do 
isyć jednego łapacza dla pana. 
Na co on czeka, żeby pana na­
k ry ć ?

Z aw rotny werbel na szybie 
?ie ustawał ani na chwiie.

— Na to, żebym sie dał na­
kryć. Ale to musi sie skończyć 
do granicy,

- Będziemy tam za trzy

ła. w ciąż niby obojętnie wvgla 
dając przez okno.

—  Co takiego?
—  Ten nakaz...
—  Zrozumiałe, gdzie. W port 

felu...
Dobrze. Zobaczy pan. co 

S te lla  potrafi, jak chce sie Post a 
rać.

P rzeczekała  jeszcze pare mi­
nut, poczem wolnym krokiem 
skierow ała sie do toalety w j^on 
cu kory tarza .

Pociąg mknął, jak potępie­
niec. podłoga kołysała sic jej 
pod nogami. P rzechodząc  koło 
człowieka z cygarem  przysunę 
ła sie do ściany. żebv go omi­
nąć. ale w tej chwili ieden z 
mocniejszych w strząsów  ode­
brał ie.i równow agę.

— O. przepraszam  pana :la ■ 
mocniej.

c-.vga.iu w ysunę!u się z pomię 
dzv zebów.

— Nic me szkodzi, łaskawa 
pani. to wina pociągu...

Po-paru  chwilach w róciła z 
ubikacji1. Palce s tukali  po szv 
uic. jak m aszyna do pisania, 
lub. lak oddalone kulomiot.

— No i co?...
Wsunęła mu w nalce gruby 

w ypchany portfel.

Mdeia głowa cara w wazonie
Wspomnienia popa z dawnych, krwawych dni

(m iecz.) Znany ongiś rosyjski 
pop, ojciec Heljodor, dotychczas 
zamieszkujący w Ameryce, jest 
jedynym człowiekiem, który wi­
dział zabalsamowaną głowę cara 
Mikołaja II, zamordowanego 
przez bolszewików. Oto co opo­
w ia d a  Heljodor:

„Latem .101.-8 r. zostałem wez­

wany przez bolszewików do Jeka | nych oknach. Gdy wzrok mój 
terinburga, gdzie w jednym z za przyzwyczaił się do ciemności, za 
konspirowanych domów trzyma- | uwąźyłem w rogu pokoju dwie
no w ukryciu cara Mikołaja II i je
go żonę.

Pod eskortą kilku żołnierzy 
wprowadzono mnie do jakiegóś 
domu, a tu przez długie, ciemhć 
korytarze do pokoju o okratowa-

aH

Na dwurze króla Ottona Habsburga
Ostatnie w ydarzenia w Aust- 

ji, wieści o powrocie Habsbur­
gów na tron  projektow anej ino 
narcliji Austro - Węgierskiej 
zw raca ją  oczy św iata  na mały 
piękny zam eczek Le Groix w 
Belgji. gdzie właśnie zamieszku 
je praw y następca tronu, młody 
a reyksiążę  Otto wraz że swą 
m atką, cesarzow ą Zyta,

A wiec ów cichutki.zamęk jest 
ogniskiem wielkich intryg, mo­
gących rozpętać nową burzę w 
Europie?

Zaprzeczają temu kategorycz 
nie nieliczni członkowie dworu 
arcy  księcia.

G enerał Artur Kersztesz mó­
wi:

— Jego w ysokość nie zamie­
rza powrócić na tron -siła lub 

izapornocą podstępnych zama-
-W tej chwil; człowiek z c y g a jc h ó w .  

rein rzucił coś na podłogę. Huk! O wszelkich plotkach na ten 
K ory ta rz  napełnił sie dymem... tem at generał, .ieden z bohate- 

Gdv wreszcie m ożna bvło coś rów wojny światowej, k tóry  do 
widzieć, skonstatowali,  że okra o s ta tka  pozostał wierny Hąb-
dziony człowiek znikł z wago­
nu. Drzwi były otwarte.

- W yskoczył!  krzyknął 
„ocalony" młodzieniec. -  Gd\ 
bv me pani - ten rzezimieszek 
umknąłby bezkarnie.

— J a k to ?  Co to? — wybełko 
tała;

— Widzi pani. jestem  właści 
wie inspektorem policji śledczej 
— ścigałem  tego człowieka, któ 
rv  skradł jednemu jubilerowi 
warszawskiemu bezcenne per­
ły  —  są w tym  portfelu, który 
mu pani wyłowiła z kieszeni. 
W iedział, że go ścigam  i chciał 
mi umknąć. Gdyby nie pani per 
ły  zniknęłyby razem z nim — 
tak zaś będzie m yślał, że je  
zgubił w skoku z pociągu, bę­
dzie szukał i da sie złapać.

— Wiec... więc ia... pracowa 
łam dla policji?..

B y ł jednak taki sym patycz­
ny, taki miły, że nie mogła po­
w strzym ać uśmiechu.

—  No. trudno, zdarza sie — 
rzekła i podała mu rękę.

Adam Ty-ski

sburgom, odzyw a sie z wielkim 
przekąsem  i lekceważeniem;

— To sa bzdury! Nic jes teś­
my spiskowcami. Król nie w y­
rzeka się sw ych praw. ale w y­
czekuje momentu, kiedy w szy ­
scy zgodzą sie na powrót jego 
na tron Habsburgów. W ierzy  
bowiem, że jego panowanie w 
Austrii może przynieść uprag­
niony przez ludv środkowej Eu 
ropy s tan  pokoju.

Tego samego zdania jest d ru­

gi dworzanin, baron von Hun- 
denuss. były poseł m onarchji 
w M adrycie, kawaler Orderu 
Złotego Runa. dotrzym ujący to ­
w arzystw a cesarzow ej Zycie.

— Ci, którzy przypuszczają 
—  mówi baron —  że połączenie 
Niemiec z Austria bedzie dla 
Austrji dobroczynne, kopią mo­
giłę dla naszego kraju. Próba 
„ansehlussu" wywoła wojnę o- 
gólno europejską i bedzie ostat­
nim rozdziałem historii A u stfji! 
Pod względem gospodarczym  
połączenie Austrii z Niemcami 
byłoby kieska, gdyż wielki prze' 
rnysł niemiecki zmiażdży sin- 
biutki przem vsł austriacki.

skulone postacie ludzkie.
Był to car i carowa. Ujrzawszy 

mnie, car jak  i carowa serdecznie 
przywitali się ze mną.

Gorącżkowo poczęli dopyty­
wać się: 0 ’ nowiny. Zkolei rozmo­
wa przeszła na wspomnienia z 
minlónycn dni.

Car naogół z pewną rezygnacją 
przyjmował nowe warunki życia 
Kilkakrotnie powtarzał tylko: „O- 
py było lepiej". W  przeciwieńst­
wie do niego, carowa wylewał' 
potoki obelżywych słów, przekli­
nając niedawnych przyjaciół i fa­
worytów z Rasputinem na czele 
którzy je j zdaniem sprowadzili 
zagładę na Rosję.

Rozmowa trwała 3 5  m inut, p u ­
czem ukazał się żołnierz, który 
groźnie obwieścił:

„Skończone"! Pożegnanie było 
bardzo serdeczne Car, gdy by­
łem na progu, krzyknąłó 

„Niech ojciec pozdrowi naszy b 
krewnych i przyjaciół"!

Gdy znalazłem się za drzwia­
mi podszedł do mnie W ojkow1 
(poseł sowiecki w Warszawie, 
później zamordowany przez Ko-Bardzo pochlebnie o nHstęp- r _.— , ----- ( --------------- r _

cy  nieistniejącego tronu H ab-Jw erd ę) i zapytał mnie, czy oso- 
sburgów w yraża  sie o jciec Hia- by, z któremi rozmawiałem, te- 
cyn t  Weber, benedyktyn, w y -j istótnió car i carowa! 
chow aw ca ośm iorga d zie c i c e s a j óczyw iście, oświadczyłem, ’ti 
rzowej Z yty :  J to tylko członkowie rodziny car-o

—  Król — mówi braciszek skmj. . . .,
jest w orost niezwykłym  c z ło -^  ^ w r0  ̂ P^zn,eJ’ -Ci.lej 
wiekiem Odznacza się nieprze
ciętnem i cechami umysłu i cha­
rakteru. Interesuje go sztuka 
nauki. Do najszczęśliw szych go 
dżin dnia zalicza czas spędzo­
ny w swetn małem laboratorium  
w zamku, gdzie przeprowadza 
doświadczenia naukowe.

Jak  można wywnioskować 
pow yższych głosów, zamek w 
Le Croix nie jes t „niebeżpiecz- 
nem gniazdem 1' spiskowców, 
grożących pokojowi św iata.

Wysepka, na której rządzą psy
(m ) W czasie podróży fran­

cuskiego okrętu zauważono na 
zachód od M adagaskaru, wpo- 
bliżu wysepki Juan de Newa—  
łódź ratunkow a! .

Kapitan okrętu, przypuszcza 
jąc . że na wysepce znajdują sie. 
udzie, w ysłał na brzeg kilku 

m arynarzy.
Ledwie .m arynarze przybili 

do brzegu, zauważono, że łódź 
ratunkow a jest pusta, a obok 
stoi piękny, olbrzymi biały pies.

Wnuk Rockefellera -  robotnik em
Fantazja wnuka mitjonera

(m.) A m eryka jes t krajem  Jkiem w fabryce

kwadranse.
W iem. Tem gorzej. Nie, ła 

łwo nn pójdzie. Zresztą, może 
tm s-t coś uda przedtem.

G o ta k iego?
—- f. Istu gończego jeszcze nic 

ria za nUią. ale ten gość mą 
tnz\ sobie nakaż aresztow ania  
tta moje nazwisko. G iv b v m  
tfióg ł mu go zwędzić! Tylko 
te nieciłbym sfe zbliżył 
*o! ..

— Roz' miem. oii sie p
— T im uorzc i  dla muli 

ha g rz e c lm 'ałą sucho
pn1 ■'if-71; tem gorzei dia
gc

DwujziestopięcioleNlie. 1 m‘e- 
tkn!e‘ó serduszko zadrgał); 
współczuciem.

Gdzie on to m a? —  spyta

>0 inc-

liuue

nod
nie-

sensacy j, Am eryka bez mor­
dów, szalbierstw , krachów , plajt
i t* d. —  nie byłaby Am eryką.

A oto najśw ieższa sensacja, 
która oczyw iście je s t tem atem  
rozm ów w cukierniach, na dan­
cingach. na torze i w kabare­
tach : wnuk Rockefelera, jedne­
go z  na jbogatszych  ludzi na 
święcie, up rzy k rzy w szy  sobie 
życie w dobrobycie, postanowił 
mimo sw ych Itr lat zostać pro­
stym  robotnikiem.

Gdy o fakcie tym  doniesiono 
milimicrowi. s ta ry  m agnat ser 
deczme ucieszył sie i rzekł: 

Widać., że to mój wnuk. 
Ja też gdv miałem 16 lat. roz 
począłem iako robnOiik. A dziś 
iestern milionerem Wierze, że i 
mojemu wnukowi poszczęści 
sie.. ; -

A tym czasem  William Rocke 
fellcr. -bohater najnowszej sen-

.Standart Oil

ÓSaci' istotni, p

Comp.“
O trzym uje bardzo skromną 

płace, traktu ją go na równi z 
innymi, a bezpośrednim jego 
zwierzchnikiem je s t prostak —
0 bardzo skrom nem  w ykszta łcę  
niu. William jednak nigdv n ć wode. 
w yw yższa  sie. s tara  sie jakby 
zapomnieć, że pochodzi z inne­
go świata.

W sta je  o 7-e.i rano i w robo­
czym. za tłuszczonym  ubraniu 
pędzi do fabryki. bv (o zgrozo!) 
nie spóźnić sie. Wie bowiem, 
że gruzi mu za to kara.

Szefowie sa bardzo zadow o­
leni z pracy młodego robotnika
1 prorokują, że „będą z niego lu­
dzie".

A s ta ry  Rockefeller, którego 
stale informują ó uowem życiu 
wnuka, zaciera z zadowolenia 
ręce i- w ru e z y :  TTrzeba mu bę­
dzie zwiększyć cześć' spatłko-

Gdy m arynarze w yszli na ląd 
do białego psa dołączyły sie 4 
inne psy.

Nagle prow adzący m aryna­
rzy. sternik rzucił w psy kamie­
niem. Rezultat był zgoła nieo­
czekiw any: psy nie uciekły, a 
ich prowodyr, biały olbrzym  bo 
czał wyć w straszliw y sposób. 
,P o  chwili na brzegu poczęły 
grom adzić sie psy w nienotowa 
nej liczbie. P sy  przybrały groź 
na postaw? i m arynarze, radzi 
nieradzi. nie m ając przy sobie 
broni, musieli opuścić wysepkę. 
M arynarze tyłem  cofali sie do 
brzegu, a psy tow arzyszyły  im 
aż do chwili, gdy wsiedli do ło­
dzi. Dopiero wtedy rozbiegły 
sie. pozostał jedynie biały ol­
brzym. W idać było. że odgry­
wa on tu roi? przywódcy.

W arto przypomnieć, ie  swe­
go czasu do wysepki Juan  dć 
Neva przybijały  często  żaglów­
ce celem  zaopatrzenia sie w

10
kwietnia 1019 roku, będąc na Kre 
mlu w Moskwie, gdzie starałem 
się o papiery na wyjazd, dowie­
działam się od jednego z Urzedni 
ków, że wszyscy w Rosji wierzą, 
iakoby car żył i przebywał w 
Nierrtczech, gdzie prowadzi anty- 
sowiecką agitację.

W  pewnym momencie urzęd­
nik poprowadził mnie przez krę­
te korytarze i wprowadził do ma­
ł e ^  pokoiku. Leżały tam grubo 
wypchane worki, skrzynie, kufry 
i t. d.

Na oknie stał dużych rozmia­
rów szklany wazon, a wewnątrz 
odcięta/ludzka głowa. Pierwsze 
wrażenie było tak silne, że popro 
stu czułem, iż krew zastygła mi 
w żyłach. Ale to nie było wszyst­
ko. Pj^chw ili, bliżej się przypa­
trzywszy, stwierdziłem, iż była 
to głowa cara! Straciłem przy­
tomność. Gdy mnie ocucono, u- 
rzędrtik zapytał;

„Gzy to był ca r?"
„Jaki car? —  odrzekłem pyta­

niem.
;— No, to co pan widział w wa 

zonie?
Żadnego wazonu nie widzin 

łem.
Urzędnik już więcej nie pytał 

sfie chciałem, by ci barbarzyńęv 
wiedzieli, że była to istotnie gło­
wa cara.

Niech wierzą, źe car źvie i d^V 
a n i ich niekorzyść. Ale mimo t« 

do chwili obecnej nie mrym m- 
pomilleć strasznego widowisk-’

W ykorzystu jąc wolne chwile 
m arynarze polowali na żółwie i 
zw ierzęta, ogromnie przypólni- 
naiące nąsze króliki.

M ożna przypuszczać, i e  ma­
rynarze. udając sie na polowa­
nie zabierali ze sobą psy, a póź­
niej śpieszącysię na żaglowiec, 
pozostawiali -'swych „tow arzy­
szy"  na wysępće. W  ten sposób 
nies pozostawał na wysepce, 
i trapił cała swą dotychczaso­
wa tresure, staw ał sie dzikim.

Obecnie na w ysepce znajdu­
je  się stado dzikich psów. k tó ­
re czujnie Pilnują sw ej ..o jczy - 
ztiy" i nie dopuszczają do rie

CHORZY na katar żołądka 1

kam enfe żółciowe, hemoroidy, k f  
toki, ogólne wycieńczenie, reumatv-.«- 
ischjasz, serce, nerwy, nerki, pęcbei - 
płUć&, uszy, oczy, egzemę, różę, rm 
gr«nę, bóle i zawroty głowy, m i r  ’ 
krzyża, neurasteńję, a także cliom K-  
kobiece i wszelkie inne -  niech; s ” 
zwrócą do Rudzińskiego, hole ; cię; 
pienia natychmiast ustąpią

„ L E C Z E N I E  
BEZ LEKARSTW "
Hipolit Rudziński przyjmuje 10 — 2 
i 4 —  7. W arszaw a, Nowy św iat Nr 
6 0  m. 2, front 1 p.

* )  Tu Rudziński wyjaśnia, że . ża '1 . 
ny.ch lekarstw nie daje, . i /•' /;■ 
miast v ied.-ą w yższa.' iJu ;)• : v . . ; y  • r-i■ 
s ilą , która nam i v . r / r - t • ;a ■■■■■<•'■ 
rżen iu daje żvtie sw oje na tjrn

O
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i . ,  oCg nów g p i ś j /

Dzień dzis ie jszy zaznaczy się waz- 
nemi wydarzeniami natury puDlicznej.

Ciekaw y politycznie, obfity w n ie ­
codzienne wydarzenia.

Możliwy wypadek ś„ . ierc i  znaaej 
o s o b is to śc i .

Ze sportu
Zaw ieszone kluby piłkarskie

K.  Z. O.  P.  N.  zawiesił na­
stępujące kluby za niewpłacenie 
składek do mistrzostw Ii-ej run­
dy, oraz składki do P. Z. P. N .!

Bocheński, Gwiazda Sztern, 
Hakadur, Jutrzenka Kr. Patria, 
Sandecja, Trzebinia, Wieliczanka, 
Wiktor ja, Ari W ie'iczkay Dąbró- 
via, Lechja, Prokocim, Strzelec 
Niepołomice, Z. Wieliczka, Leg- 
jon i Olimpia.

U karano g ra c z y :
W. G. i D. na ostatniem po­

siedzeniu ukarał następujących 
graczy za różne przewinienia: 

Wronę Józefa z K. S. Nad- 
wiślan 4 miesięczną dyskwalifi­
kacją, Smolenia Tadeusza z T.  
S. Krowodrza 4-ro tygodniową 
dyskwalifikacją, Skrzyponia Jara  
z K. S. Łobzowianka 16 mie­
sięczną dyskwalifikacją, Micha­
laka Józefa z K. K S. Olsza 2- 
tygodniową dyskwalifikacją.

U karane Kluby
K. S. Nowowiejski grzywną 

zł. 3, K. S. Zwierzyniecki 5 zł., 
S . K. S. Korona 25 zł,, K. S. 
Cracovia 25 zł., Siła Kratt 25 
zł., Dąbrovia 10 zł. i Bar-Koch- 
ba 10 zł., K. S. Grzegórzecki 
50 zł.

Upoważnienie do 
przeprow adzenia P. O. S.

M. S. Wojsk. P. U. W. F. i 
P. W. upoważnił następujące 
Okręgowe Związki Straży Po­
żarnej do przeprowadzenia cał­
kowitych prób o P. O . S . :

Kraków, Trrnów, Biała i Rop­
czyce.

Ułaskawienie piłkarza
Były zawodnik Z K. S. Ama­

torzy Samuel Lustig po częścio- 
wem zniesieniu kary przez W. 
G, i D. i częściowem odcier­
pieniu je j, zasilił szeiegi Ż. R. 
K. S. Siła.

Pechow e m istrzostw a  
lekkoatletyczne pań

W dniu, 1 bm. miały odbyć 
się na boisku Z. K. S. Makkabi 
Okręgowe Mistrzostwa Lekko­
atletyczne Pań, lecz z powodu 
ulewnego deszczu zawody te 
zostały przełożone na dzień 4 
b. m.

W dniu 4 b. m. kiedy rozpo­
częto zawody znów runął ulew­
ny deszcz i w czasie tego desz­
czu zdołano przeprowadzić tylko 
dwie konkurencje t,. bieg na 60 
m. i pchnięcie kulą.

W yniki biegu na 60 m. :
1. Gottliebówna Makkabi 8.2 sk.
2. Skirlińska Sokół Kr
3. Glassnerówna Makkabi.
Pchnięcie k u lą :
1. Skirlińskj Sokół 10.18 m.
2. Stępińska Sokół 9.25 m.
3. Mikulska Sokół 7.98 m.
Pchnięcie kulą odbyło- się 

przy bardzo ulewnym deszczu, 
tak że sędzia i zawodniczki cze­
kając na koleję rzutu, stali pod 
parasolami.

Dalsze konkurencje odbędą 
się prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego tygodnia. Jak  pech 
to pech.

KRONIKA K R A K O W A
Napad ' j topów

a a  gek w £stratora
Do wsi Michałowo pod Kali­

szem przybył sekwestrator ce­
lem dokonania zajęcia za nie­
zapłacone w terminie podatki.

Na wieść o przybyciu sekwe- 
stratora chłopi uzbrojeni w kło­
nice i widły zajęli wobec przy­
byłego wrogą podstawę, unie­
możliwiając mu pełnienie czyn­
ności i grożąc pobiciem.

Wobec nieustępliwości sekwe- 
stratora tłum przyjął groźną po­
stawę. Posypały się kamien.e 

Wezwany oddział policji zaj­
ście zlikwidował bez użycia 
broni.

k H i l i  itjitfe podns son
Nocy wczorajszej o godz. 1 

do mieszkania 52-letniej Oleny 
Sadzenicy w Borze Kunińskim 
ad Kunin, wtargnęło czterech 
zamaskowanych bandytówuzbro- 
jonych w karabiny i oddal do 
pogrążonej we śnie kobiety 
strzał w głowę, raniąc ją  śmier­
telnie tak, że po 2 godzinach 
wyzionęła ducha. Na miejsce 
wyjochał zastępca pow. komen­
danta PP. st. przód. Krzyża­
nowski.

i r t s i M t  radu pocztowryo
Z polecenia władz sądowych 

został aresztowany w Katowi­
cach znany w kołach tawarzy- 
skich śląskiej stolicy, radca Dyr, 
Poczt i telegrafów d. Mliński.

Szczegóły afery, w którą uwi­
kłał się radca M. z uwagi na 
dobro toczącego się śledztwa 
trzymane są w tajemnmy.

75-letnl starzec  
kosą poderżnął soblo gardło

O makabrycznem wydarzeniu 
donoszą ze wsi Bernaszowiczno 
gminy Wrzosów.

Zamieszkały tam 7 5 -letni Jan 
Cieślak popełnił samobójstwo 
przez poderżniecie sobie gardła 
kosą.

Starzec cierpiał na chorobę 
umysłową.

Pechowy piłkarz

Były gracz krakowskiego W a­
welu Herisch Franciszek swtgo 
czasu został przeniesiony do 
Warszawy, by tam zasilić jedną 
z drużyn stołecznych. Pechowy 
ten piłkarz narób'1 tam tyle k ło­
potu i przykrości dz:ałaczom 
sportowym stolicy, Klobom Po- 
lonji i Warszawiance a także i 
W. G. i D. Polskiemu Związko­
wi Piłki Nożnej, który na ostat­
nim swym posiedzen‘u podał 
się do dymisji. Oczy wiście Za­
rząd P . Z. P. N. dymisję tą 
przyjął a pechowego p. Herischa 
zawiesi jako oodejrzanego o 
kaperowanie. Herisch ostatnio 
był zgłoszony do stołecznej Po- 
lonji.

Niszem zdaniem jest to na­
uczka dla dz*"daczy warszaw­
skich by w przyszłości graczy 
krakowsk.ch nie przenos.li do 
Warszawy.

Tabelka kl. B koszykówki

Kluby gier pkt.
Wawel 9 14
Sokół Kraków 8 12
Wieliczanka Wiol. 8 12
A Z. S. 9 10
Modrzejówka 7 8
Sokół Wiel. 9 9
Olsza 9 4
Polonia 9 0

Jutro podamy tabelku* z mi-
strzostw klasy B. piłki nożnej.

Straszna śmierć
„czło wie lxam uchy“

26-letm W alter Gierzach, za­
mieszkały w Gliwicach jost w 
całem mieście znany, jako impo­
nujący wspinacz fasadowy. Czę­
sto dokazywał sztuczek wspina­
jąc się przy pomocy gołych rąk 
na najwyższe piętra. W nocy z 
soboty na niedzielę, podpiwszy 
porządnie z kolegami, chciał wy­
płatać swemu przyjacielowi, 
mieszkającemu przy ul. Koziel­
skiej pod nr. 5 na trzecim pię­
trze figla i odwiedzić go przez 
otwarte okno z ulicy. Dotarł 
szczęśliwio do 3 piętra i już się 
miał wspiąć do okna, gdy w 
tern oberwał się kawał muru fa­
sadowego i wspinacz G. runął 
na bruk trotuaru, łamiąc kark. 
W drodze transportu do szpi­
tala zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

fragiczoj wypadek kelnera
Wczoraj w kawiarni „War- 

szawa“ we Lwowie nawsku- 
tek eksploz.i żelaznego syfonu 
wody sodowej doznał cięik'ch 
obrażeń kelner, Natan Strei- 
cher.

Ofiara nieszczęśliwego wypad­
ku, 54-letni Streicher zmarł 
wczoraj w szpitalu, osierociwszy 
żonę i czworo dzieci.

Wstrząsające samobójstwo 
iony kapitana

Przy ul. Miodowej 7 w W ar­
szawie w mieszkaniu zajmowa- 
nem przez 34-letnią Józefę Ko- 
renhendlerową, żonę kapitana W. 
P., z 5-ietnim synkiem, rozegrał 
się dramat małżeński. Wczoraj 
przyszedł odwiedzić synka mąż 
K., w tymżo czasie listonosz 
przyniósł pieniądze. Prawdopo­
dobnie na tle zatargu pienięż­
nego wynikła sprzeczka. Koren- 
hendler, widząc żonę silnie zde­
nerwowaną, wziął synka i wy­
szedł z nim na spacer.

Gdy znalazł się na klatce 
schodowej, usłyszał odgłos wy­
strzału. Przerażony K. wpadł 
do mieszkania i ujrzał na progu 
leżącą żonę, obok której leżał 
karabin. Lekarz Pogotowia stwier­
dził śmierć, wskutek rany po­
strzałowej klatki piersiowej w 
okolicę serca.

Sam obójstw o robotnika  
w Krakow ie

Klimek Franciszek 1.30 robot­
nik zam. przy ul. Czarnowiej­
skiej 23 dnia 4 bm. wskutek 
nieporozumień rodzinnych usiło­
wał pozbawić się życia zapomo- 
cą wypicia sublimatu.

Pogotowie ratunkowe po udzie* 
lenia pomocy Klimkowi zwolniło 
go do domu.

Wstrząsające samobójstwo 
młodej kobiety w Podgórzu

Wczoraj w południe Mar ja 
Koziarska zam. w Woli Janowej 
11, lat 22, popełniła samobój­
stwo przez rzucenie się pod po­
ciąg pospieszny Nr. 301.

Zwłoki przewieziono do Zakła­
du Medycyny Sądowej.

Powód samobójstwa jak nale­
ży przypuszczać był zawód mi­
łosny.

A resztow ania
Policja krakowska aresztowała 

Kursa St. 1. 21 robotnika, zam. 
w Czesławiu pow. myślenickiego 
za kradzież ubrania nieustalonej 
wart. na szkodę Grabowskiego 
Mieczysława zam. w Czesławiu. 
Kurs skradzione ubranie usiłował 
sprzedać na tandecie.

Wjryk i  iroeesle
4000 dolarów w

; M l i i i
Podgórzu

Wczoraj w godzinach wie­
czornych zapadł wyrok w pro­
cesie przeciw 27 oskarżonym 
o włamanie do mieszkania p. 
Eljasza Klingenholza w Podgó­
rzu i kradzież 4000 dolarów. Z 
pośród 4 głównych oskarżonych 
Juljan Dzierżyński został zasą­
dzony na 5 lat więzienia, Feliks 
Szostak na 4 lala, Władysław 
Halitew 3 lata, Antoni Jelonek 
2 i pół roku. Za pomoc w ukry­
waniu skradzionych rzeczy za­
sądzono Karolinę Dzierzyńską 
Józeję Wowkową po 1 roku 
więzienia. Aniela Musiał została 
zasądzona na 10 miesięcy wię­
zienia za pomoc w ukrywaniu 
skradzionych pieniędzy i ostrze­
ganie przed policją, Janina Gó­
recka i Mendel Infeld po sześć 
miesięcy za prowadzenie tajnej 
korespodencji z aresztowanymi. 
Reszta oskarżonych została u- 
niewinniona.

E ch a strajk u  robotni­
ków miejskich w Tarnowie

Ja k  już onejfdaj donosiliśmy w Te, 
nowie wybnchł stra jk  robotników miej­
skich, który do dziś dnia trwa nadal 
i wszelkie próby podjęcia pracy, choć­
by częściow o dla oczyszczenia miasta 
z nagromadzonego przez tydzień brndn 
zostały ndaremnione przez większość 
zdecydowanych strajkowiczów; strajku­
jący sp rćza ją  z pracy, również codzień 
podejmujących pracę przy kopanin ro- 
wow pr* eowaików nmysłowych w licz­
bie 18, którzy chwilowo aż do w szczę­
cia działalności przez Fundusz Pracy 
te j fizycznej pracy i to ciężkiej się pod­
jęli dobrowolnie i to na warunkach 
kompromisowo z M agistratem omó­
wionych. U -ta tn ia  niedzielna konferen­
cja strajku jących z wojewódzkim Inspe­
ktora! eni Pracy, zapewniła wprawdzie 
wszystkim pracownikom bazwłoczaa 
przejście ni etat Fundnszu Pracy, że 
jednak do dziś wa rnnki pracy nie zo­
stały unormowane, stra jk  w ięc trwa 
nadal. Odnośnie zaś kilknnastu praco­
wników umysłowych, aczkolw iek kon­
fe re n c ji ustaliła, że Fnndusz Pr. y a- 
syg uje dla nich 1S00 zł. m iesięcznie, 
zaś Inspektorat Pracy ma dla nich zor­
ganizować odpowiednią pracę umysło­
wą, to jed aak za strony czynników ma- 
giatrackich zaproponowano tym praco­
wnikom zmysłowym, aby każdy z nich 
sam sobie stworzył odpewiedni war­
sztat pracy w ciągn 6  do 9 miesięcy, 
n ten  cel dostanie każdy z nich 120 
do 150 zł. miesięezme zasiłku, i tym 
zasiłkiem  powinien w tym okresie za­
pewnić sobie stałe źródło dochodn na 
przyszłość! Ponieważ w tym względzie 
możliwem by było tylko oddanie się 
interesom  i spekulacjom handlowym, 
zal zasiłek tak i, jaki zaproponowano, 
przy konieczności żywienia i odziew a­
nia siebie i rodzin nie stanowi żadnej 
podstawy na k tó re j hy można stworzyć 
sobie na przyszłość i stałe  źródło do­
chodn, przytem wziąć należy pod nwa- 
gę sprawy wvna;mn lokali, podatki i 
ogólną dzisiejszą koajuktnrę handlowe 
kupiecką, a pozatem większość tych 
pracowników do życia kupieckiego i 
spekulacji w tym zakresie nie je s t  
uzdolnioną i łatwo przez obce czynni­
ki mogłaby być wyzyskaną i zusiłek 
tern samem zmarnowany, to  też wię­
kszość pracowników umysłowych uwa­
ża wspomnianą propozycję w tej for- 
mio za źłe przemyślany żart, a cały 
projekt praktycznie niewykonalny. Zor­
ganizowanie więc dla tych pracowni­
ków pozostanie najprawdopodobniej w 
rękach rozporządzających F unduszem 
Pracy. Zazaaczyć rówi '■ wypada, że 
stra jk  ostatni nic był sol darnie pro­
wadzony. gdyż było dość łamirtrajków, 
a pozatem godnem nwagi je s t  i to, że 
z strajkiem  z solidaryzowała się duża 
liczba robot lików należących do po- 
rzadowego Z. L, Z. (Związak Związków 
Zawodowych). O becnie władza m iasta 
sprawę strajku  obrabiająlw  Krakowie 
względnie w W arszaw ie i liczyć lię 
należy z bliskim końcem strajku.

Śm iertelny w ypadek
footbalisty w Tarnowie

Onegdaj rozegrały się zawody 
między tarnowtkieni drużynami: 
16 p. p. a kolejową „MetaW.

Poaczas gry jeden z graczy 
„Metalu" kopnął przypadkowo 
tak nieszczęśliwie bramkarza 
przeciwników, że ten odwiezio­
ny do szp tala w Krakowie, w 
poniedziałek zmarł.

RHPKRTOA1 KIN 
A d ria : „Blond Veaus“
A pollo: „W asoły karaw aniarz" 
Atlantic: „C arm encita"
B og atoia : „Królowa południa"
Dom "oaniorsa s Upiór w operze 
Prom iośi „B u ster żeni się" 
sionoo „Nancz mię k ocLa ć "
S itak a „S io stra  Angelika,,
S w it : „P ieśń  życia'*
U ciecha : „Zabójstw o przy nl. M argue" 
W and a: „Złoty moloch*'
H nzonm : „Lndzie m orza"
C yrk Staniowskich. Początek przed­

stawienia o g-odz. 8.30 wiecz.

C zw artek , S lipca 1933 r.
Kraków . G. U  57 Sygnał czasu, hej- 

nnł, 12.05 Płyty gramofon., 12.25 P rz e ­
gląd Prasy, 12.35 Mnzyka lekka, 12.55 
Dziennik popołudniowy, 15.00 Mnzyka 
taneczna i kom. gosp., lb.00„ Transm isje, 
17 00 Pogadanka aktualna z W arsz., 
17.15 K oncert z C iechocinka 18.15 
Odczyt z W arsz., 18.35 Transm isje z 
W arsz., 19.20 Rozm aitości, kom , 19.40 
Feljeton  z W arsz. 20 0 0 - K oncert 7. 
W arsz., dziennik wieczorny, w isJoai. 
bież., wiadomości sport., kom. m eteor, 
z W arszawy, 25.00 H e t  H z Wieży 
M arjackiej.

Dziś dyźnr nocny ptek w Krakewi* i

Rynek A -B  43 pod „Słońcem ”, G er­
trudy 1 pod „Eskulapem ", Krowoder­
ska 74 pod „M atką B o sk ą ", Konopni­
ckiej 3 w Dębnikach, K rakow ska 9 
pod „Złotym O rłem ", M ogilsko 16 
A pteka.

D ziś d yin r nocny aptek w Podgórza i
Rynek Podg. 9 pod „K oioną"-

Straszny wypadek przy ul. 
Straszew skiego w Krakow ie

Wrona Michał, robotnik, zam. 
przy ul. Jerozolimskiej Nr. 29, 
w czasie wysypywania węgla na 
ganku 4-go piętra przy nl. Stra­
szewskiego Nr. 10 przez nie­
ostrożność spowodował wyrzu­
cenie kawałka węgla na dzie­
dziniec, który padając uderzył w 
głowę będącego na podwórzu 
Antoniego Szewczuka lat 13. 
Szewczuk doznał lekkiego uszko­
dzenia głowy. Pogotowie ratun­
kowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy pozostawiło poszkodo­
wanego opiece domowej.

Okropny wypadek duzor- 
czyni domu w Krakowie
Śliwa Katarzyna, lat 34, do- 

zorczyni domu przy ul. Siemi­
radzkiego 5, po otwarciu bramy 
lokatorowi, schodziła po scho. 
dach z 1-go piętra na partei, 
trzymając w ręce palącą lampę 
naftową. W pewnym momencie 
Śliwa z powodu własnej nie­
ostrożności upadła na schody, 
uderzi-jąc głową o posadzkę, 
wskutek czego doznała złamania 
podstawy czaszki. Wezwane po­
gotowie przewiozło poszkodowa­
ną do szpitala św. Łazarza.

Szofer m ord erca  kolegi 
przed sądem  w Krakowie

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiadł Stanisław Ży- 
gulski, lat 32, szofer, oskarżony 
o to, że 26 stycznia br. w cza­
sie sprzeczki powstałej przy pl. 
św. Ducha zastrzelił swego ko­
legę Antoniego Kurowskiego.

Żygulski do winy się nie przy­
znaje i twierdzi iż zastrzelił Ku­
rowskiego wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z bronią, a 
mianowicie, iż zastrzel ł Kurow­
skiego w momencie, gdy trzy­
mał rewolwer w lewej ręce, a 
prawą sięgał do kieszeni kurtki 
po papierosy, by poczęstować 
Kurowskiago.

S« ladkowi a zajścia, oglądają­
cy wypadek z pobliża, stwier­
dzili jednakowoż iż strzał po­
przedzała kłótnia i żeosk, pize- 
mawiając się z denatem Kurow­
skim trzymał w prawej ręce skie­
rowany ku niemu . ewolw er.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie i przesłuchania stron sąd 
skazał Źygulskiego na 4 lata 
więzienia.

Trybunałowi przewodniczy s. 
o. dr. Zalipski, wot. s. s. o. dr. 
Janicki i dr. Przytulski, powódz­
two cywilne wnosi dr. Gertler, 
bronią oskaiżonego dr. Achen- 
brenner i dr. Rotwein.
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